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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach. ślubach, wesejach, 
nabożeństwach żałobnych. pogrzebach, 
wszelkie nekrołopi, opisy uczt i zabaw 

rywainych, wszelkie reklamy dla ba. 
ie odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy skladek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t dita 
po 50 centów od wiersza, 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 18 sierpnia, 


Przed paru dniami donieśliśmy o wyciecz- 
kach prasy liberalno-niemierkiej w Anustryi 
przeciw Polakom z powodu ich wrzekomej agi: 
tacyi na Szląsku. Z takiego ataku Nowęj Pres- 
*y, który niechęcią do nas przeszedł wszystkie 
Inne, a intencyami graniczy tuż ze zdradą sta- 
nn, bo między wierszami wzywa Niemcy na 
Austryą: — z tego ataku dowiedzieliśmy się, 
Że świeżo wyszła w Lipsku rozprawa jakiegoś 
Jacobsohna, poświęcona wice-prezydentowi ga- 
binetu pruskiego Miquelowi, a zatytułowana: 
„Ist die jetzige prenssisthe Regierung natio- 
nal?“ Obrażający tytuł rozprawy, jej myśli 
niechrześcijańskie i nazwisko jej autora — 
wszystko się złożyło na dowód, że ów jegomość 
jest bratem redaktorów Nowej Pressy. Jak or- 
gan wiedeński, tak i ów Jacobsohu cały płonie 
nienawiścią rasową i religijną do Polaków; i 
jak Nowa Presse lamentuje, że zgubimy Austryę; 
tak samo jej lipski braciszek dowodzi, iż spo- 
lonizujemy Niemcy. Zabawne są je o argumen- 
ta. Prawi naprzykład, że Poznań był miastem 
nawskróś niemieckiem, potem zaczął się pol- 
szczyó, a ta przemiana wciąż się odbywa. Przed 
dwudziestu laty było w niem polskich kupców 
i rzemieślników jeszcze tylko 22'/,, teraz zaś 
pierwszych jest 36, a drugich blizko 50 pro- 
cent. P. Jacobsohn źle oblicza, bo niestety, w 
Poznaniu znacznie mniej polskiego mieszczań- 
stwa. Jest om wielbicielem Bismarka i jego 
działalność uważa za jedynie mądrą, co zresztą 
niedziwna, bo to był burzyciel, mistrz rozstro- 
ju, a takim panom o to właśnie najbardziej 
chodzi, uby ciągły był rozstrój w chrześcijań- 
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fabryk i kopalń, a ponieważ zbijają cenę robo- 
cizny, więc Niemiec ustępuje przed nimi i dą- 
ży na zachód, na połuda e, albo nawet za oce- 
any Poznański robotnik daje w swojej prowin- 
cy. miejsce robotnikowi z Królestwa 1 (Galicyi, 
sam zaś rusza na zachód — i tak oto odhywa * 
się ten zalew Poznańczyk jest już wyszkolo- 
nym szowinistą polskiun, Niemca nie lubi, nic 
ze swego nie ustąpi, owszem wszędzie swojo 


ryki uważam za zjawisko bardzo dla niej 


tę rzadką i znakomitą : 


że może nabyć kawałek grantu, aibo dom wy- 
budować. Jostto coś niepojstego dia zwykłego 


wniesie i utrwali, a tymczasem ciemny chłop, Amerykanina i nie uwierzgłbym temu, gdy- 
z Królestwa lub Galicyi, pobywszy w Poznan- byin togo sara nie widział, Taki naród może 
skiem, wyrabia się na sżowinistę, Ta zatem się nważać za zahartowanogo do zniesienia 


wędrówka robotników polskich jest zarazem 
dla polskach chłopów szkołą narodowej świado- 
mości i zaciętości, która teź rozszerza się w ca- 
tym tym narodzie. 

Czy dorażunego i przyszłego niobezpie- 
czeństwa, jakie stąd powstaje, nie widzą pru- 
scy zierajanie i wszyscy przemysłowcy nie- 
mieccy, którzy się posługują nierzadko wy- 
łącznie polskimi robotnikami?  Niepodobna 
przypuśoić, by nie rozumieli, boó są patryo- 


| wszelitich przeciwieństw lam, podniesie 
| największoago upadku". 
i Niezawodnie tak się sthuie, poratino wszys'- 
kich napaści na nas liberaław czy za to, żeśmy 
katolicy i Polacy, czy też za Ńzląsk. Co zaś 
do Szląska, który ma być szczęśliwym pod 
rządami zwolenników Nout; Pressy i który my 
możemy tax zgnębić, jak zgnębiliśmy Rusi- 
nów — co właśnie utrzytanją liberalne nie- 
mieekie dzienniki — to m żemy odpowiedzieć 
ci 1 ladzie światli. Ale kwestya zysków kie- |tylko jedno: mie żądamy ʻila Polaków szląskich 
ry 2 nimi, Polski robotnik pracuje taniej od | nio nad to, co posiadają Rusini, nie żądamy 
niemieckiego, zadawała się byle szopą, daną |nawet tak wielu rzeczy, tak zupelnego równo- 
mu na mieszkanie, jest pracowity, cierpliwy 1. uprawnienia — niech oni otrzymają tylko to, 
posłuszny. Ta jego niższość cywilizacyjna da- |co im przyznaje niewykovywane prawo. 
je mn ogromuą przewagą nad niemieckim = * JE 
wspołzawoduikiem. A oprócz tego ustawa 0 Z angielskich Indyi nadeszła do Londy- 
ubezpieczeniach robotniczych zapełnie wyklu- |nu wiadomość o rewolncyjnym ruchu w pro- 
cza obcego robotnika od prawa do emerytury | wincyach północnych i o zerwaniu przez emira 
i wynagrodzeń za kalectwo. Przemysłowiec nie 'afguiskiego dyplomatycznych stosunków z rzą- 
jest obowiązany za takiego robotnika mie do- |dem indyjskim, poczem ten wschodni władzca 
płacać do kasy chorych i kasy emerytalnej, | począł odezwaini wzywać różne ościenne ple- 
Jest wolny od żmudnego obowiązku układania | miona do wojny z Anglią. 
1 przedstawiania tygoduiowych spisów robotni- . 

Z Warszawy 


ków — i oto dlatego jeszoze woli brać „pol- 
sich przybłędów”. Tak sama państwowa u- | 


skich społeczenstwach. Więc miarą tego, co py-  stąwa niemiecka popiera zalew Niemiec przez | piszą do (zasu; 


ło przy Bismarkn, mierzy Jacobsohn dzisiejsze 
stosunki polsko-niemieckie. Posługuje się sta- 
tystyką, cyframi najeża swą rozprawę, ale tru- 
dno mn wierzyć, skoro na wstępie tendencyj- 
nie obliczył procenta, dotyczące narodowościa- 
wych stosunków w Poznaniu. Pósłuchajmy go 
jednak. Gdy Bismark ustępował — powiada 


Polaków. Nkniek taziego stanu rzeczy już jest Pytacie o fakt sarm i o znaczenie osta- 
widoczny. W Berlinie się skarżą na polomza- |itnich aresztowań, które kilkanaście dni temu 
cyą warstw ludowych, a te same skargi od- |tu zostały d konane. Sag fakt nie ulega wąt- 
zywają się coraz głośniej w wielu iunych | pliwości, aresztowano z: młodych bardzo 
miejscowościach. Mąz-Polak wynaradawia ż0- | ludzi z niemieckimi nazwiskami, głównie z kół 
nę-Niemkę, rolka z regały odciągu męża Niem- | właścicieli browarów, podobno dlatego, że 
ca od jogo narodowości; muodzież z takich | znaleziono u nich zakazane pisma i broszury, 


autor — nie było w Niemczech obeych polskich |rmałżeństw jest zawsze polska, ale 1 dzieci czy- |Jak jedni twierdzą, treść! patryotycznej, a inni 


robotników nawet na lekarstwo, ale w pięć lat |sto niemieckie wyradzają się pod wyływem 0- treści ludowej. Nio wie 
potem już ich naliczono 19 tysięcy. Ta cyfra |toczenia. Ileż to już jest wsi rdzennie nie- , więc objaśnic was nie 


, Jakie to broszury, 
gę. Od osób spokre- 


orc 


szybko rosłą z roku na rok i przenosi dzis 30 |mieckich, w których dzavwa, husająca po uli- , wmonych z aresztowanyeni słyszę, że nie mają 


tysięcy Z tego powodu nakazał rząd, aby ci |cach, hałasuje po polsku! A w Poznańskiem? 
obcy, słowiańscy robotnicy w pewnych porach | Komisya kolonizacyjna pracuje gorliwie i za- 


joni powodu skarżenia się na bezwzględnoso 
w traktowaniu, jak to zwykle dawniej bywało. 


roku opuszczali państwo i przezto nie mogli tenie, lecz cóż z tego, guy kodeks cywilny po-, Sądzę też, że w dzisiejszych warunkach wina 


się w niem osiedlić na stałe, lecz by zawsze 
czułi się ua wylocie. Ale środek ten nie okazał 


się SkUlEcznym, gdyż óbóy robotnicy, z KO- umowy 1 swyel obyczajów. Wszanże Lióktó- 


lestwą 1 Gralicyi, tylko na krótki zimowy czas, 
kiedy robót nie ma, wracają do domu, Jakby 
na wakacye, stale zaś pracują w Niemczech, 
na Pomorzu, w Poznańskiem i na Szląsku piu- 
skim, mając trwałe kontrakty i czują się jak u 


zwala Polakom obsiadać kolonistów dokoła i ich nie będzie na ish jiekorzyść przecenioną. 
napawać ich duchem polskim, uczyć ich swej | Może p Tūrau zakarbuj w uresztowanie, jako 
jeden z licznych spisków %o*roku 1363, które 
re kolonie już się polszezą! A zaiem — py-| mają byc powodem represyi, ale jako jedynie 
w Jacobsohn — jeżeli rząd niemiecki, mając | jeden z przywódzców frondy przeciwko dzi- 
o tem wszystkiemu raporiu 1 wiedząc wybornie, | siejszej zmianie na lepsze, nie posiada on 
co się dzieja, nie chwyta się żadnych srodków | jna tego wpływu, jąki mat dawniej, gdy był 


obrounyeh, to czy jest narodowym rządem y 


siebie. Nowe postanowienie rządu rosyjsklego, Doskonale Wwieduiuu, Że jest wię ej mŹ Sä- 
aby robotnikom darmo wydawalo paszporta, | rodowym, bo tępiącyim obce marodowosćj, aby 
jeszcze bardziej zwiększyło polski zalew. 'Tłu- |swojej ułatwić roawoj. Jezel pomimo tego me 
my polskich robotników rzuciły się na nieszczę- | chwyta się środków obronnych, do których na- 
śliwą Germanię, dotarły do Alzacyi i Loturyn- | wołuje go Jacobsohu, stawiżjąc mu za wzór 
gii na zachód 1 Sziezwiku na półzoc. Kanal | Bismarka, to dlatego, źe Jecobsuin zmysja 
cesarza Wilhelma przekopały polskie ręce, W | bez żadnej ceremoni, uez zadnego wstydu. 
niektórych okręgach górniczych, juk naprzy- | Mówi na początku, że „oboych* u jJ. poelo- 
kład w Ruhrskim, albo w Mannsfeldzie, tych | dzących z Królestwa 1 Galicji roboumkow Jest 
rodzinnych stronach Lutra, osiadło Polaków w |teruz w gramcach państwa miemieckiego prze- 
ostatnich pięciu latach po 50 i po 105 tysięcy. | szio 30.0UU; potem mówi, że w mekiory ch o- 
Są tam gminy już przeważnie poiskie, mające | kolicach Nieiuieo znajduje się po 5U 1 po LUU 
swoje katolicko-narodowe nabożeństwo, swoje | tysięcy Polasów; a pod koniec tak śię roz- 
spółki, czytelnie, lokale dla rozrywek i dzen- |macnal, że dopatrzył si,  spolomzowania 
niki, Wywierają one wpływ na rdzennie mie- | pięćdziesięci0-milionowego narodu niemieckiego. 
mieckie okolice, skąd powstaje poważne nie- Jedno tylko jest prawdą — w nuanowi- 
bezpieczeństwo dla właściwości i czystości ger- | cie, że polscy robotmey są tansi, taniej wyma- 
mańskiego plemienia. Potężny Bismark umiał | gający, posuszniejsi i oszczędniejsi od uie- 
zmusić nadreńskich przemysłowców, aby odda- |inieckich 1 dlatego są poszukiwani za granicą, 
lili polskich robotników, a do kopalń sziąskich, |a przytem religijni, więc ich mienawidzą Ja- 
gdzie rąk zabrakło po wypędzemu wszystkich |cobsonn 1 Nowe :rcssy, Faszkwilom z ich stro- 
obcych Polaków, sprowadzi górników ze Sty- |ny mozemy przeciwstawić uznanie, jakielu 0b- 
ryi. Któż dziś jest dość silny uczynić to samo? | durzył naszych robounków senator btanów Źje- 
Polscy robotnicy, posłuszni, ulegli i skromni w | dnoczonych 1 mimster p. Mac-Haun, który do 
swych potrzebach, chętnie są przyjmowani do | mianowanego konsulem Stanow we Wrocławiu 


| członkiem kamaryh Maryi Andrejewny. 


| 


Wielce charakterystycznein jest zupatry- 
wanie róznych kół tutejszych ua kwestyę 
aresztowań  Przedewszystkieim nienawiść do 
Niemców tu jest obecnie tak wielką, że 
w pierwszej chwili powszechnie utrzymywano, 
że zachęta do zakazanych piopagand po- 
chodzi ou sąsiadów najblizszych z Aacnodu, 

Obecnie najlepiej się o tem przekonać 
możemy, jąk Iuaio przy łagodnych rządach 
popłaca podzieluna robusta. Nieuawrno dostala 
um się uo rękl jakąs marnie, bo nawet me- 
szozególuym językiem hapisana elukuLracya, 
rzekomo patryotyczna, poapisana: „Miodzież 
polska“, Wspomimałem 0 tsiu felezerowi, który 
przychodzi úo mmo codziennie rano, pytając, 
czy się nie spotkal z Jaką odezwą. Dodac 
muszę, że felczer, który ou lb lau z moją 
tizyoguomią , pozostaje W stosunkach, Jesu 
gorącym patryotą. UL ten pan telczer tak 
unię objasnil: Niech pan temu me wierzy. Ju 
znam uMojzież 1 wiem, Że Ona teraz o takich 
odezwach nie mysl. fo na pewno jest od 
policy L j4ł m: opowiadać długą listoryę, 
Jak posłuiuec pewien WIĘZY nsu, +UUULLIROWI, 
ktory uawet czytac me umiał, jak wkrótce 


15) l ; Z A race GAME" acha s: 
D O l D E A A U który na obiad powrócił z Paryża — ale jakie. bliwość, iż stoi w lesie, posiadającym ten rzad- 
. pysznie ksztalty pokrywa ta wytarta amazonka! | ka za dni naszych przywilej, ze go mie przeci- 


POWIEŚĆ istny posąg z tej kobiety! RY. 
przez — e przeczę; na nieszczęście nie jest to 
osag Fortuny — oduięła kast 5 
DE TINSEAU. RoE a y — oduięła się sarkastycznie pią 
Ci tozostawiała innym bez sporu piękność 
( Sana rysów, ale niewolno było porwnywac z mą 


mkogo co do vàiosci. 

— Masz siuszuosè — odrzekl Montgodefroy 
— ale patrząc ua my4, miżesz powiedzieć so- 
bie: oto co mę jutro tzeka. Luuarn straci ma- 
Jątek, bawiąc się tak, jak ty, w socyalzm. l ty 
1 twoi sojusznicy powiuuibyscie mu raczej Wy- 
znaczyć staią pensyę, ząmiasųt Wyszydzać ubo- 
gie suknie jego torki. 

— Nie doruyślasz się nawet, jak dobrze po- 
wiedziałeś. Jego córka w przyszłości będzie 
miala piękne dochody, 

— (dy „zbrodmczy ukłąd społeczny* wyzio- 
nie ducha 7 

— Nie, ale gdy posąg zostanie panią La 
Houssaye — odparia panı Marta, obejrzawszy 
się plerwej, czy mie było lokaja w pokoju. 

— (o! — zuwołał Montgodefroy — ty na- 
prawdę przypuszczasz cos podobnego? 

— zdarza mi się Czasem roblć przypuszcze- 
nia — odpowiedziaia pani Martą. 

W tej chwali wszedł służący 1 zaczęto mý- 
wić o czem innem. Wtem Ferreol, który me 
spuszczad oka z Ludwiku, zawołał: 

— Marto, Marto! uważaj, bo mała zemdleje! 


ROZDZIAŁ VEL 
Nieprędko znajdziemy we Francyi taką 


Wkrótce wszystko troje kłusowali za mia- 
stem, a La Houssaye, widząc, jak wspaniale 
wyglądała jego amazonka, nie załował wcale 
swego wydatku na Elfina, który pozostał od- 
tąd w Meaux. Piękna amazonka, wprawiając 
się codziennie, robia wielkie postępy, ale spra- 
wa miłości Adryana nie postąpiła ani na krok. 
Antonina bardziej niż kiedy była dla niego 
niej królewską rmością*. 

W swoim czasie pan de Louarn otrzymał 
zaproszenie w formie grzecznego listu, Adryan 
zauważył chłód tej uprzejmości ; spodziewał się 
bowiem, że markiz sam przyjedzie, Z tem 
wszystkiem postanowiono pojechać nazajutrz do 
Saint-Urbain z oznajmieniem, że rodzina de 
Louarn przyjęła zaproszenie do Villegarde. Sam 
pan de ouarn, zatrzymany W Paryzu, tłóma- 
czyl się, że nie mógł tym razem towarzyszyć 
swym dzieciom. 

Wizyta nie trwała długo. Pani Marta by- 
ła sama w pałacu, gdyż markiz wybrał się wia- 
gnie konno na przejażdżkę z Ludwiką; za to 
wieczorem Tanni goście dostarczyli przedmiotu 
do rozmowy: y 

— Ona nie ma ani trochę miłości własnej! 
— oświadczyła pani Marta, mówiąc o Antoni- 
nie. — Jej amazonka aż się świeci, taka wy- 
tarta, co tem bardziej znać, że ją 
porozszerzać Inusiano, 

— Być może ~ V 


na tor zadnej kolei, aul Ldwet zauen Traki pu- 
blczny. Gdyby wiaścicieiowi podobało się oto- 
czyć go ogrouzeniein, toby Z 4atwością zamie- 
nu na park ten Owal zadrzewiony, na pięc kı- 
lometrow wzdłuż, a trzy wszerz rozległy, któ- 
ry zdaje się tworzyć wyspę od lasow untal- 
nebieau oderwaną. Leoz markiz woli zostawic 
wolny dostęp waięsającyii Się iuo Lastraszo- 
nym sarnuln 1 jeleniom, ktorych mu dosu4rcza 
sąsiedztwo. 

— One chętnie przychodzą do mnie — zwykł 
mawiać ten niegdys zapalouy mysliwy. — Waj 
nie jest wielki, alo nic W Lim nie pioszy ZWile- 
rzyny. 'lu.kot kół prawie tam me dochodzi, 
niku nie strzela, Iuaivo kto przechodzi tamtędy. 
Pozycya nie ma w sobie Lilu takiego, coby mo- 
gio wabie jaku miejsce przechadzki, CyklistOW 
zas paryzkich Odsurasza brak Kawiarni i re- 
StLŁUrucyi. 

Ferróoi w Villegarde żyje, jak udzielny 
Wwiadca Imaiego punstewka. bosiadu arug, 
z SzesGiu pleszyćh 1 uwóci konnych gajowych 
złożoną, a Gl UO rauo, podczas gdy on buwi 
w pałucu, przychodzą po fOzskazy. Użaselin, nlo 
mogąc spac, iuurkiu Base Zaprząda KOLIE UU 
luaaej bryczuszki 1 4 Jedny wożnicą jedzie na 
zwiady, Ula przekonania się, Czy patrole fuuk- 
Cyonnją jak nalezy, przyczem puWiaiza Nlo- 
Zuiennie; „Nie wzeua uiopokojć awierzyny . 
|, Dzięki tez tej prawdziwie ojcowskiej tro- 
SKliwosci jest jej taka Oblitość, Ze aZ się Od 
Miej ro. Ulerpiy na tom Sąsiednie poia, lecz 


miejscami | posiadłość, jak wioska Valiegarge. Wprawdzie markiz płuc, za szaody, jaxie czynią CHE SLA- 
A= pałac, odbudowany po rewolucyi, mie Odznacza | da szczęsiwych zajęcy, ktore guy prochu me 
upowiedziął Mouigodefroy, | xg suukturą am rozmuaracu, leoz ma tę O29- , powąChuy, biyd Bysiedni Ghiopi mewiele dbiją 
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Zachód (po 


Posłaniec wzęty pod dozór policyjny, po | 
dniach w rewirowym miał 


ce 


! Jestem przekonany, że w dlugiej tej historyi 
nie ma słowa prawdy, ale zupełnie podobną u- 


= Wschód słońca o 5 m. 
6 


poznać | 


i 
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paua Brodowskiego rzekł: „Z ciekawej stro-; potem u robotnika byla rewizya i list z ja», dzi zamożnych i że kilkunastu, lub kilkudzie- 
ny poznałem Pa'aków i ich emigracyę do Ame- Kkiemiś odezwami znaleziono. Tymozasom ro- ,sięcin milionerów złoży kapitał, który potem 
po- | botuik zapamiętał numer posłańca i wyszukał | dla zachowania pozorów będzie uchodził za da- 
iyślne. W pańskich rodas.ch podziwiam cno- | go. f 
gzezędnoś*. Dziosiąt- | Kilku i 
ki tysięcy ich zarabia po dolsrze dziennie i po | „pana“, który w cywilnem ubraniu miał mu | ofiara, która dała składkom początek, wywołała 
siedmiu miesiącach jnż ma tyle oszczędności, | wręczyć ów list. 


ninę całego społeczeństwa. W rzeczywistości 
poszły sprawy odmienną koleją. Stutysięczna 


ruch na ejj obszarze Królestwa. Owchoczo 
ponad wszelkie spodziewanie stawili się na to 
hasło rzemieślnicy warszawscy. W tych właśnie 


powiadał mêm znajomemu ślusarz, który przy- kolach zauważyć moua dobroczynny wpływ 


Zresztą w przekonaniu podobuetw caly nasz 
ogół został utwierdzony przez świeżo wydaną 
broszurę, drukowaną w drakarni gubernialnej, 
której wstęp nosi podpis; 
Ale ten patryota dokonał tlumaczenia znanej 


SL1O 


[i 


„Patryota polski". | 
3 ; 


szedł klucz dorabiać. Dowodzi to, jakie właśnie zasad politycznego umiarkowania, wpajanego 
w tych sferach, a dodać mogą, że 1 wśród in- ostatnnni luty systeraatycznie przez poważniej- 
SIĘ z | teligencyi PRuuje „przekonanie, gdzie szukać szy odłam prasy. Przeszedł rownież nadzieje 
„Taśryoitów*, autorów tajnych odezw. | udział naszego ziemiaństwa. Nie są to oczywi- 


składki, zdumiewające wysokością, bo mo: 
kro żniwa nio usposabiają rolników różowo, ale 
niezmiernie doniosły znaczenie ma ta solidar- 
ność obywatelstwa wiejskiego, które zrozumikw- 
szy wybornie znaczenie takiej manifestacyi, 


rozprawki dr. Iwana Franki o  Muickiewiczu | chętnie popiera Warszawę. 
„poecie zdrady“ z niemieckiego na lichy język | 


polski. 


Cala tu entrepryza jest właściwie tak ko- 


Społeczeństwo zrobiło swoje. Dzis nie u- 
lega już wątpliwości, że pieniądze zebrane 
przed przyjazdem cesarza, wystarczą na roz- 


miczna, że O niej na seryo pisać nie „ warto. poczę sie skutecznej kampanii z nędzą i cho- 
„Patryota polski“ w swoim wstępie powiada, że |robą, a zarazem bądą dostateczną wskazów- 


zarzuty dr. Franki zbadać należy, a jeżeli się | 


ukażą nzasadnionymi, to Polacy powinni mieć 
tyle charakteru, aby nie pozwolić sobie przez 
świat cywilizowany zrobić zarzutu „stawiacie 
pomnik poecie zdrady“, 

Jedyna kwestya, która tu powstać może, 
jest ta: który z tych panów wiaściwie bardziej 
ograniczony, czy paszkwilista zaślepiony niena- 
wiścią, któremu się zdaje, że wielkiego wiesz- 
cza można osadzić na ławie oskarżonych za to, 
że wśród motywów, działających u różnych je- 
go bohaterów znajduje się też zdrada, czy au- 
tor wstępu, który tak mało zna społeczeństwo 
iż może przypuszcząć, że bardzo marne fraze 
sy bodaj u jednego, choćby najmniej inteligent- 
nego osobnika społeczeństwa, mogą wywołać 
Jakieś wątpliwości, czy Mickiewicz zasługuje na 
tę cześć, jaką go naród otacza. 

Ale zdaje się, że inicyatorom chodzi o co: 
innego. Zamierzają oni calą tę ramotę nibyto | 


| 


| 


| komitetu, kierującego akcyą, wypowiada a- 


z języka polskiego, na który ją sami przetłu- | 


maczyli. przełożyć na język rosyjski, licząc na 
to, że w społeczeństwie rosyjskiem rzecz ta 
zrobi pewne wrażenie, że mianowicie rzūci citů 
na społeczeństwo polskie, które taz pospieszy- 
ło ze złożeniem zuacznaj kwoty na pomnik dla 
poety, uprawiającego kutt zdrady, Powszechne 
tu jest mniemanie, że cała impreza jest robotą 
dwoch cenzorów tutejszych, ale nie brak pew- 
nych poszlak, że i wyżsi dygnitarze w taj ro- 
bocie brali udział; czegóżby om nie zrobili, że- 
by zohydzić unię polskie, a mianowicie wobec 
spoleczeństwa rosyjskiego w jak najgorszem nas 


przedstawić świetle. 
% * 


|z kiórem ich sprzęgły 


"| de 


ką dla każdego, kto chce czytać w księ- 
dze otwartej i nie zamyka oczu na oczywi- 
ste fakta. 

Nie potrzebujemy powtarzać, że owe setki 
tysięcy, złożone przez mieszkańców Królestwa, 
potwierdzają to, eo publicyści warszawscy 
tylekrotnie wykładali swoim czytelnikom. Zli- 
sty składek wyczyta każdy człowiek rozumny, 
że Polacy w chwil, gdy w nich wlano na- 
dzieję utrzymania bytu narodowego, nie waha- 


| ją się zamsnifestować lojalności dla państwa, 


osy. Pod tym wzglę- 
em ten tylko mógłby to prawdziwe znacze- 
nie składek przeoczyć, ktoby go z umysłu doj- 
rzeć nia chciał, 

społeczeństwo, znoszące grosz do kasy 


toli w 
innego, 

Oznajmia ono przedewszystkiem, że zdro- 
wym instynktem zdołało odezuć, któremu 
czynnikowi w państwie zawdzięcza te drobne 
zmiany, jakie na ziemi swej ogląda obecnie. 
Zrozumiało ono, że nie prosty przypadek zrzą- 
dził, iż złagodzenie stosunków zbiegło się z 
początkiem nowego panowania, Z wyżyn tro- 
nu spłynęła myśl dobroczynna w serca oier- 
piycych, więc też ku wyżynom tronu wzniesie 
się pierwsza zbiorowa manitestacya całego kraju. 

Rosya nie zna jeszcze swego władzcy. 
Próżne są przypuszczenia oo do jego zamią= 
rów. W jednym punkcie zgadzają się wszyst- 
kie zdania. Wszyscy przyznają, że uczuwa on 
Jakiś przyrodzony wstręt do znęcania się nad 


sposób niedwuznaczny jeszcze oś 


Warszawa przygotowuje się na przyjęcie | słabymi. Myśl, że poddani jego cierpią, prze- 


Mikołaja Il 1 jego małżonki, Chodnikt pozasta- 
wianie rusztowaąawami, Na przechodniów kapie 
wapno. Wszystko się myje, bieli, odświeża. Za 


WwowcCZzus uj 


nowczo ułożony. Ui, którzy pierwsi pomyśleli o 
powitamu monarchy w nuleniu narodu polskie- 
go, zajęci są dotyctiozas jedną tylko stroną te- 
50 Wuzuogo 


skiej nad Wsią. „Składki na cesarza”, jak się 
pospolicie mówi w Warszawie, są najważniej- 
szym objawem życia w tegorocznej porze 
IiarLWEj. : i 

Płyną one nieprzerwanie, a ktoby pilniej 
chuiai się przypauzeć wzrastamiu ianduszn, 
imógłby nabrać dokładniejszego wyobrażenia o 
usposobiemu ogólnem, memogącem dzis Jeszcze 
odzwierciedlić się należycie w dziennikach, 

Omylih się cu, ktorzy przypuszczali, że 
suma potrzebna do utworzenia tundacyi dobro- 
czynnej, zbierze się ze szeźourych datków lu- 


śladowani za wiarę—i jemu odbiera sen. Oto 
przyjaciel cesarza w powrocie z Chin prze- 


|jJeżdża przez Syberyę, zwiedza osady sekciarzy, 


zadania: zbieraniem składek na | Zautame to jest zjawiskiem nowem. 
tuudacyę, mającą upamiętnić pobyt pary cesar-|wiek bywały stosunki Polaków do dynastyi, 


i 


parę tygodni stolica będzie gotowa. Kto ją |by módz panującemu opowiedzieć o ich losie. 
, rzy po raz pierwszy w zyciu, bę- | la glęboko wryta odraza do prześladowań, to 
dzie mógł pomysleć, że należy się jej mtejsoe | rękojmia, że to, co ostatnie trzechlecie podda- 
w rzędzie najschluduiejszych miast europejskich. | nym jego przyniosło, nie zniknie ża lada po- 
Program przyjęcia uio został jeszcze sta- | Wiewen. 


Skladki ua fundacyę cesarską mówią nam 
coś jeszcze, Przebija w nich zaufanie do tych, 
którym samowładzca rządy kraju powierzył. 
Jakiekol- 


uie bywało dotychczas objawów wiary w do- 
bre chęci miejscowych dygnitarzy rosyjskich, 
Wiara ta jest uiezbądną cząstką lojalności 
względem państwa. Silnem i szczerem musi 
byc przekonanie o godziwości polityki lojalnej 
tam, gdzie odblaskiem tej polityki jest życzli- 
we usposobienie rządzonych dla reprezentan- 
tów wiadzy. Nie ptynęłyby składki, tak jak 
płyną, gdyby mieszkańcy Mrólestwa Polskiego 
nie hczylh ua prawość, słowność i rozum księ- 
cia lmeretyńskiego, księcia Oboleńskiego, oraz 
p. Ligina. 


o uprawę swych pól, gdyż nie ze zbiorów pły- 
ną im największe docnouy. 

Przychodzi jednakże czas, gdy ten błogi 
spokój zostaje zaksóvony. W pierwszych dniach 
pażuziernika dojeżdźucze, gujowi, chłopcy od 
psów, zbierają się w kaploy pałacowej. Udzy- 
wają się trąby, goście zaproszeni ukazują się 
w loży koiatorskiej 1 ksiądz Ksminjeaud, któ- 
rego markiz Zarlelm NaZyWAa „SWOI JAAMUŻNI- 
kiem-, śpiewa Mszę świętego Huberta swym 
pięsnym, tenorowym głosem. > 

Yo Mszy, cme towarzystwo wsiada na koń 
i klusuje srodkiem cienisiej «le, & bokica 
służba wiedzie psy na smyczy 1 podąźają do- 
Jeźazacze w krótkich zielonych kurtkach. 

W tenże sam sposob odbył się u Vilje- 
gardów ceremoniał w pierwszych dniach pa- 
zuzieriika 10Y3 r, Btosowiie Q0 rady Adryana, 
pierwszą seryę gości Ferreola sianowiiy wiado- 
ine już uam Osoby. Ale wieiu z bhźszych Zna- 
jomych ı sąsluuÓw markiza, jako też kiku 
oficerów z Pomamebliesu 1 Montargis przyłą- 
czyio się do groua myslwych w kwplicy, aby 
pieszo, konuo albo powoóżć towarzyszyć pier- 
wszem 10h występowi W tym roku. 

Podczas smadawa, ktore zastawiono dla 
wszystkich razem, markiz każdemu wyznaczył 
zadanie, jakie mai do speinieniu, 

— Moj Adryanie, znam twoją troskliwość, 
gdy 1izie o bezpieuzeńsytwo amazonki — rzekł 
do tegoz, mrüguşwszy znacząco — powierząm 
ti więć Inoją siostrzeniczkę, Która pierwszy 
raz bierze uuślai w poiowamu. Pan de Louarn 
będzie naturalnie towarzyszył swej siostrze, ty 
zas, kuzynko — zwrocu się do Marty — mo- 
żesz wybrać Bobie adjutanta z pomiędzy twoich 
towarzyszów, bo ja, zwłaszcza na otwarcie lo- 
wów, iuaszę pędzić tuż za psami, 


Łatwo jest pojąć, że nie wszystkim przy- 
padły do smaku te rozporządzenia, ale nikt nie 
protestował przeciw woli gospodarza. W ciem- 
nym strzeleckim uniformie, z sumiastym wą- 
sem, z peinem ognia spojrzeniem, markiz był 
nietylko imponującym, ale i pięknym za- 
razem. A 
` — Pozwólcie, moje panie — zwrócił się do 
panien — abym zamiast łuku Dyany, ofiarował 
wam broń dogodniejszą. 

I podał każdej elegancki nóż myśliwski 
z oprawną w aksamit rękojeścią, a one pośpie: 
Szyły zavknąć je ze pasek. Następnie markiz 
wypił za zdrowie dum i za powodzenie my- 
sliwych. 

Trzech pauów brakło z pomiędzy zapro- 
szonych , ale ci nie liczyli się prawie. Montgo- 
defroy pozostał w swoim kantorze, Piotr de 
Louarn przewodniczył procesyi robotników na 
Montmartre, a Thomassin wymówił się jakąś 
pilną korektą. Wszyscy trzej zresztą mieli 
przybyć wieczorem na obiad. 

Następnie markiz wysłuchał gajowych, 
którzy mieli poruczone sobie dopilnowanie 
urządzenia zasadzek w obławie. Myśliwi mieli 
tego dnia wielkiwybór między zwierzyną. Mar- 
kız zwykle lubił polować na młode jelenie, 
włóczęgi, jak je nazywał, ale tym razem 
wybrał poważnego rogacza o dziesięciu od- 
nogach. 

— Moja Ludka pierwszy raz bierze udział 
w polowaniu -— tłomaczył pannie de Louarn, 
prowadząc ją do kaplicy — nie życzę wię 
aby jakis rączy, młody jeleń pociągnął nas 8 
gdzies w wąwóz Apremont. Mniejsza, że SIĘ 
przez co skroci polowanie! 


NOTY: drisy natząpi). 


z 


Stosunek do państwa, taki, jak go dziś 


w Królestwie pojmują, wytworzył się wskutek 


strasznych doświadczeń 1 długich walk we- 
wnętrznych w łonie społeczeństwa. Zaufanie do 
osób, stojących u steru, dotyczy natomiast tyl- 


ko ich samych i jest wypływem opinii, na jaką 


sobie zapracowali. 
Dla urzędnika rozumnego 


wy państwa. 


Zły to urzędnik, który igra z sercami lu- 
du, budząc nieopatrznem słowem nadzieje, któ- 
rych spełnić nie może, lub zadając w przemo- 
wieniach kłam temu, co w tajnych raportach 
powiada. Mieszkańcy Królestwa Polskiego przez 
całe lat dziesiątki karmieni byli strawą, która 
wyradza nieufność, podejrzliwość i uprzedzenie 
wzgledem władzy. Uczucia te znikają dziś. 
Wierzymy, że ludzie, którzy z woli Mikołaja II 
mają losy kraju w swej dłoni, pojmują całą 
doniosłość tego zwrotu i wystrzegać się będą 
wszystkiego, coby mogło Polaków zrazić, a im 


samym ważną ich misyę utrudnić. 


Korespondencye. 


Rzym 10 sierpnia. 
Najważniejszym wypadkiem ostatnich dni 
było ogłoszenie encykliki papieskiej z powodu 
trzechsetnej rocznicy błogosławionego Canisiu- 
sa, „apostoła Niemiec“, jak go Leon XII nazy- 
wa. Encyklika zwraca się do biskupów niemie- 
ckich i szwajcarskich. Streścić ją można w 


kilku słowach: Leon XIII, wykazując analogię |* 
pomiędzy epoką obecną a czasami, w których 
żya błogosławiony Canisius, poucza o konie- 
czności bronienia religii za pomocą nauki. Re- 
ligia — powiada — jest koroną nauki, nie zaś 
wrogiem, a nauki świeckie dodają tylko 


e 
dh i blasku świętym doktrynom. Papież 
zaleca episkopatowi zwalczanie szkół mięsza- 
nych, przedstawiając, jak są niebezpiecznemi; 
zaleca szukanie zgody a unikanie dyskusyj, nie- 


pożądanych w sprawie pokoju. Ludzie, wyćwi- 
czeni w szkołach religijnych, są nadzieją Ko- 
ścioła 1 podporą społeczeństwa. Drugim ważnym 
dokumentem jest list Ojca św. do monsignora 
W liście tym 
własnoręcznym Papież winszuje gorliwemu ka- 
do Sakramentu 
Bierzmowania przed otrzymaniem pierwszej 


Roberta, arcybiskupa Marsylii. 


płanowi, iż dopuścił dzieci 
Komunii św. jak to jest zwyczajem we Fran- 
cyi. Papież chwali ten powrót do praktyk Ko 
ścioła i prosi, aby odtąd zachowywano zawsze 
taki porządek w udzielaniu tych dwóch Sakra- 
mentów. 

W ostatnieh dniach lipca Ojciec św. przyj- 
mował na audyencyi prywatnej pana Seddam, 
pierwszego ministra Nowej Zelandyi, który po- 
wraca do nowej rezydencyi, po udziale w uro- 
czystościach jubileuszu królowej Wiktoryi. Pan 
Seddam, choć katolikiem nie jest, bardzo dla 
katolików jest życzliwie usposobiony i powiada, 
że stanowią oni czoło ludności jego kraju. Zło- 
żył on wizytę Papieżowi, skutkiem obietnicy, 
uczynionej swoim podwładnym, katolikom ; zo- 
bowiązał się wobec nich, że nie wyjedzie z 
Europy, dopóki nie złoży hołdu Leonowi XII 
i nie poprosi Go o błogosławieństwo dla nich. 
Papież przyjął p. Seddam bardzo łaskawie i 
podziękował mu za poparcie, jakiego udziela 
katolikom w Nowej Zelandyi. 

Przybyła tu pielgrzymka robotników fran- 
cuskich. W dniu 6 b. m. nadjechała pierwsza 
partya, zaś nazajutrz inne dwie grupy. Ogółem 
jest 1.000 osób, w której to liczbie znajduje się 
200 księży i ze 100 dam. Oprócz 250 osób, 
które się zatrzymały w hotelach, inni zamie- 
szkali w lokalach, które Papież oddaje do roz- 
porządzenia pielgrzymom, bez względu na ich 
narodowość. lImicyatorem i przywódzcą piel- 
grzymki jest p. Leon Harmel, jeden z bogat- 
szych przemysłowców Francyi Północnej; on 
to wprowadził do swoich fabryk zasady chrze- 
ścijańskie. Bawi on w Rzymie od tygodnia, 
wraz z kilku członkami swojej rodziny. Ojciec 
św. ma wielkie względy dla p. Harmela i 
pozwolił mu ubiegłej niedzieli być obecnym na 
swojej Mszy. Po nabożeństwie zaś przyjmował 
na audyencyi prywatnej w swoim salonie pana 
Harmeia z rodziną i okazał mu wielką serde- 
czność. Mówiąc o wspomnianej pielgrzymce, 
Papież wyraził zadowolenie, jakiego doświad- 
cza, widząc Francyę robotniczą, przybywającą 
po błogosławieństwo do Namiestnika Piotrowe- 
go. „Ady robotnicy—dodał—przychodzą do Pa- 
pieża, to są u siebie. Pamięram, że w roku 
1891 nazwali mnie oni „Papieżem robotników“: 
istotnie kocham ich uczuciem odrębnem. Byl 
wówczas zadowoleni z Papieża; chcę, aby to 
samo uczucie wynieśli dzisiaj.“ Robotnicy będą 

rzyjęci jutro na audyencyi. 
2 m A pomiędzy Stolieą Apostolską, a 
republiką Ekwador stają się coraz bardziej ne- 
prężone. Walka, którą rząd republikański od 
dawna już przedsięwziął przeciwko religii i jej 
przedstawicielom, oburzyła Papieża, który już 
niejednokrotnie przeciwko tym prześladowaniom 
powstawał. Skutkiem tych naprężonych stosun- 
ków, p. Larre, który od lat 20 reprezentował 
republikę Ekwadoru przy Watykanie, został 
odwołany, a msgr, Macchi, delegat Apostolski 
w Quito, mianowany został internuncyuszem w 
Brazylii. Jakkolwiek nie oznacza to jeszcze za- 
rwania stosunków, zapowiada jednak ich za- 
wieszenie chwilowe tymczasem, które jednak 
może się stać zupełnem, jeśli rząd Ekwadoru 
zechce prowadzic dalej politykę prześladowań. 

W dniu 18-go b. m. rozpoczynają się w 
Urbino, rodzinnem mieście Rafaela Sanzio, uro- 
czystości połączone z odsłonięciem jego pomni- 
ka, który wykonał rzeźbiarz Belli z Turynu. 
Uroczystości będą trwały przeszło dwa tygo- 
dnie. Punktem kulminacyjnym będą dwa dni: 
22 i 23 sierpnia, podczas których uroczysty 
pochód uda się na plac „Duca Federigo*, aby 
uczestniczyć w odsłonięciu pomnika, poczem 
otwartą zostanie międzynarodowa wystawa sztu- 
ki, przedmiotów, odnoszących się do Rafaela. 
Nazajutrz zaś w wielkiej sali dawnego pałacu 
książęcego odbędzie się t. zw. Accademia, t. j. 
solenne posiedzenie, na którem wypowiedziane 
będą mowy 1 odśpiewany zostanie hymn. Nie 
obędzie SIę też bez tomboli publicznej i ogni 
sztucznych, które wchodzą zawsze we Włoszech 
w skład uroczystości, przeznaczonych dla szer- 
szych warstw. ostatnim. wreszcie dniu sto- 
warzyszenia robotnicze miejscowe udadzą się 
w pochodzie do domu słynnego malarza, sta- 
nowiącego dzis pamiątkę narodową, aby złożyć 
wieniec bronzowy na cześć twórcy Madonn i 
„Szkoły ateńskiej*. Przy tej sposobności przy- 
pominam, że krol polski i saski, August I-ci 
nabył na własność Madonnę Sykstyńską Za. 
118.000 lirów, wymalowaną dla Benedyktynów 
w Piacenzy. Jest to ostatnia Madonna, malo- 


i przejętego 
poczuciem obowiązku, zaufanie takie to skarb 
nieoceniony, to warunek powodzenia jego prac, 
uzupełnienie wiedzy, przyznanej mu przez usta- 
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wana przez Rafaela i stanowi dziś perłę gale- | nem żółte plamy jubinu, ognichy i szerokich | odnalezioną w tej poetycznej opowieści o woj-, miał on, kiedy go komisarz Grochowalski wy- 
wydm piasku. Z tła krajobrazu wyrywały się. nie trojańskiej, jaką Homer, największy poeta | słał raz drugi, zmienić to co mu powiedziano 
rozległe tafle stojących wód, które szaromlecz- | na świecie, opisał*, nie mniej jednak Odessa |i powiedzieć chłopom, żeby zaczekali, bo pan 
nemi zwierciadłani mieniły się na szybach | mało więcej sobie liczy lat, nad sto. Czuć tu | komisarz, jak pozdrowieje, to może przeprowa= 
okien wagonu. Nizkie domy drewniane z bru-| na każdym kroku, w każdem miejscu brak dzi wybory. To zaś mogło wpłynąć na ukształ- 


ryi drezdeńskiej. 

Dwóch robotników, kopiących w ziemi, 
około stacyi kolei w Strongoli, pod Reggio di 
Calabria, natrafiło przypadkiem na sklepienie 
murowane W nadziei znalezienia skarbu, ro- 
botnicy rozwalili cegły i znaleźli się w obec 
resztek kościotrupa, koło którego leżała zardze- 
wiała bronzowa rękojeść od miecza, pierścień i 
dwa małe naczyńka, nazywane popularnie łza- 
wnicami, choć one raczej służyły do olejków, 
czy napojów, jakie, stosownie do wyobrażeń o 
nieśmiertelności duszy, wstawiano nieboszczy- 
kom do grobów. Inspektor wykopalisk, znajdu- 
Jący się w każdem mieście większem we Wło- 
szech, przybył z Reggio, aby wziąć wykopali- 
sko pod opiekę rządową. Zdaje się, iż przy- 
padkiem odnaleziono grób Marka Klaudyusza 
Marcellusa, rzymskiego dowódzcey i bohatera z 
czasów drugiej wojny punickiej. Klaudyusz 
Marcellus, którego żywot spisał Plutarch, uro- 
dzii się w r. 269 przed Chrystusem, dowodził 
rzymskiemi wojskami w wojnach przeciw ple: 
mionom Galii, następnie wysłany przeciw Han- 
nibalowi, po pogromie pod Kannami, pobił go 
pod Nolą i ścigał w Sycylii, gdzie zdobył Sy- 
rakuzę, w którem to oblężeniu zginął Archi- 
medes. Klaudyusz Marcellus zginął w dwa lata 
później, wciągnięty przez Kartagińczyków w 
zasadzkę Dziwna rzecz, że w grobie nie odna- 
łeziono innych oznak jego godności. Jak wia- 
domo, w zbiorach krakowskiej Akademii umie- 
jętności znajduje się, jako wielka rzadkość, 
srebrna korona, czy też raczej opaska, odznaka 
dowódzcy rzymskiego, znaleziona na Podolu, 
a zapewne pochodząca z wojen cesarza Trajana. 
s Król Humbert bawi obecnie w Alpach 
sabaudzkich, gdzie niedaleko od Cogne, w Bon- 
denna, ma pałacyk myśliwski. Król przyjeżdża 
tam specyalnie, aby polować na kozice i na 
kozły skalne, posługując się miejscowymi gó- 
ralami, jako nagonką. Królowi towarzyszą: 
pierwszy adjutant, jenerał Ponzo-Vaglia, dwóch 
oficerów z otoczenia wojskowego, wielki łow- 
czy br. Brambilla i doktor Quirino. 

„Józef Verdi, jak pisałem, bawi w Mont- 
centimi, zajęty jest kompozycyą „Requiem“, 
co do którego, jak mówią, wyda rozporządze- 
nie, aby po raz pierwszy wykonane zostało 
na jego pogrzebie. Będzie to drugi utwór, 
z zakresu żałobnej muzyki kościelnej, ułożony 
przez Verdiego po napisaniu mszy żałobnej 
z powodu śmierci powieściopisarza Mauro- 
niego. 

Ojciec św. cfiarował gabinetowi historyi 
naturalnej seminaryum w  Perusie papugę, 
którą w Ameryce, zkąd pochodzi, nazywa- 
Ją Guacamago Reale. Przesłali mu ją mi- 
syonarze Sacré Coeur z Ameryki środkowej. 

W Sycylii zaszedł znowu wypadek por- 
wania osoby, celem wymnszenia okupu na ro- 
dzinie. Kilkoletni synek bogatego właściciela 
ziemskiego, p. Spallino, wyszedł był w pole, 
w majątku swego ojca, w prowincyi Palermo, 
pod Castelbuono, aby być obecnym przy 
młóccee zboża lokomobilą na miejscu żniwa. 
Zanim zdążył przybyć na miejsce, porwanym 
został przez kilku zamaskowanych brygantów. 
Zrozpaczeni rodzice otrzymali pocztą list, 
w którym rozbójnicy żądali okupu 125.000 li- 
rów, połowę w złocie a połowę w banknotach, 
a w razie niewysłania pieniędzy na oznaczone 
miejsce, lub odwołania się do władz, grozili 
śmiercią młodego Spallino. Ojciec, świadomy 
miejscowych stosunków, wdał się w układy, 
ohoć jednocześnie karabinierzy rozpoczęli po- 
szukiwania za porwanym chłopcem. Skończyło 
się na tem, że rodzina porwanego zapłaciła 
8000 lirów, poczem chłopiec, zbiedzony kilku- 
nastodniowem więzieniem, wrócił do domu. 
Z jego opowiadania dowiedzieli się rodzice, iż 
opryszki zawiązali mu oczy i zaprowadzili do 
kryjówki w górach, zkąd go kilkakrotnie 
w nocy, zawsze z zawiązanemi oczyma, prze- 
prowadzali do innych jaskiń. Dwa razy ofiara 
rabunku usłyszała głosy karabinierów, szukają- 
cych go w górach, ale bryganci przyłożyli 
chłopcu nóż do gardła grożąc śmiercią, w ra- 
zie zdradzenia ich wołaniem. Zbójców było 
ośmiu, zdaje się włóczęgów, którzy uciekli 
w góry przed karą sądową. Żywili chłopca 
owocami. Aresztowano już kilku ludzi w 
okolicy Castelbuono, podejrzanych o wspó'- 
nictwo. 


Echa z wód. 


Odessa w sierpniu. 


Z charakteru dzisiejszej Odessy nie mo- 

Żna wnosić ani o materyalnem, ani o ducho- 
wem otoczeniu Mickiewicza, z czasu tworze- 
nia sonetów miłosnych. Dziś jest ona całkiem 
inną i warunki życia są inne. Wprawdzie 
1 dzis 

„Odessa zmartwychwstała ł wymienia złotem 

Owoc ziemi rolniczym uroszony potem. 


_ Wprawdzie i dziś, jak za czasów Trembe- 
ckiego („Zofjówka*) 

„Ciągnie ninie ku sobie te pola karmiące 

Przez niegościnne morze*) korabiów tysiące". 


Wprawdzie i dziś można spotkać się od- 
razu z towarzystwem, równie wytwornem i 
równie szczerze polskiem, jak przed siedem- 
dziesięciu dwoma laty, ale to już nie to. 

Przedewszystkiem podróż. 


Kolej ma to do siebie, że wyłącza. niespo- 
dzianki i zaciera różnice pomiędzy krajami 
i ludami. Ten pociąg stereotypowy, te lokomo- 
tywy w kształcie kaczki fantastycznej, te sta- 
cye banalne, to umundurowanie służby jedna- 
kie pod każdym stopniem szerokości geografi- 
cznej, niezależnie od charakteru kraju i od 
warunków klimatu, ci podróżni, przystosowują- 
cy się do typu przeciętnego, pozbawieni wszel- 
kiej swobody i pola do pokazania indywidual- 
nych cech osobnika, ta swistawka, odzywająca 
się co kwadrans i ten dzwonek trzykrotny 
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natnemi dachami, ledwie że wyłaniały się po 
nad ziemię; białe kominy jednak w dali wy- 
glądały, jak gołęsie na grzędach. Wysokie 
topole sterczały tui ówdzie samotnie, a grupy 
wierzb tuliły się dokoła sadzawek. Niekiedy 
też migała przed cczyma wstęga czarnej wody, 
ujęta w ramy cienno-zielonych olch. Na mie- 
dziach pól „zrzatka siedziały grusze“. Las 
ciemną krajką opazywał widnokrąg. Przy dro- 
gach krzyże, czasem też i figury Męki Pań- 
skiej. Na wzgórkach, gdzieniegdzie wiatrak 
z dwoma ramionami śmig, rozpacznie wycią- 
gniętemi ku niebu. 

Przeważnie krajobraz płaski, równy i 
mało interesujący w rysunku. Pod wzgiędem 
jednak subielnej gry barw ziemi, łąk, pól, 
lasów i wód jest on niezmiernie bogaty w od- 
cienie, zwłaszcza ze sztafażem z ludzi, pracują- 
cych na roli. 

Od Winnicy, rysunek krajobrazu zmienia 
się zasadniczo. Wielkie łany zboża roztaczają 
się prawie dokoła, a w jarach, okolonych buj- 
ną roślinnością, grapują się chaty olbrzymich 
wsi i wiosek podolskich, skupionych nad brze- 
gami rozległych stawów lub szybko mknących 
potoków 

Nad ranem wjeżdżamy w step. To guber- 
nia chersońska. Jak okiem sięgnąć, spalone 
rżysko po pszenicy, która leży już w kopach. 
Wysokie domy, z płaskiemi dachami, pomalo- 
wanemi na czerwawo lub zielono, stoją samo- 
tnie w polu. Za całą roślinność akacya nędzna, 
niska, z lisómi zwiędłemi, smutnie zwieszone- 
mi, które świadczą wymownie, co znaczy żar 
slolica, bez deszczu, bez wody 

„ Widzieliście kiedy step w całej jego oka- 
załości? step, o którym wam już tyle naśpie- 
wano, nabajano w powieściach i piosenkach, 
że zdaje się, iż nic nie może być bardziej poe- 
tycznego w świecie, jak wieczorem, kiedy mie- 
siąc ryczałtem sypnie swoje promienie, zakum- 
kają żaby, zapidpadjaczą przepiórki *); owóż więc 
wtedy, jeżeli dopiero wam dwudzieste lato mi- 
ja, a jesteście już przy końcu osiemnastego to- 
mu ukraińskich powieści, któż z was nie za- 
pragnął znaleźć się nagle samotnie pośród ta- 
kiego stepu i tam, pochylony na kruczą grzy- 
wę swego rumaka, puszczać się w zawody 
z wiatrem ukraińskim lub gonić żałośnie wy- 
Jącą po jarugach sirą wilczycę*. 

„Już od Bałty — pisze dalej Edmund 
Chojecki w swoich „Wspomnieniach z podróży 
po Krymie“ w 18450-tym roku — zaczyna się 
ten smutny, jednostajny widok krajobrazu, wy- 
palonego słońcem, nieurozmaiconego żadnem 
drzewem, żadną porządną wioską, i chociaż 
drugi dzień dopiero nim jedziesz, a już tak tę- 
skno i nudno, że żal się Boże twojej podróży i 
każda przespana godzina do szczęśliwie zyska- 
nych się liczy. A przecież to te są stepy, któ- 
remi nasi dzisiejsi (1845 r.) romantycy zastąpili | 


klasyczne ruiny i strumyki; zaprawdę, podo- 
bno niewiele zyskalismy na tej zamianie”. 

„W końcu drugiego dnia takiej podian 
przejechawszy koło dwóch błotnistych lima- 
nów, woźnica staje przed komorą, odejmuje | 
dzwonek od powozu i wjeżdża do Odessy*. 

Swięta prawda, z tą tylko różnicą, iż przez 

en step, obecnie pod pługiem i cały zasiany 
pszenicą, jedzie się dziś wszystkiego parę go- 
dzin i zamiast przed komorą, staje się pod pod- 
jazdem wielkiego dworoa kolei. s ; 

Odessa, wielkie miasto o trzystu kilku- 
dziesięciu tysiącach mieszkańców, w którem 
katolików liczą dwadzieścia, a w tem Polaków 
trzynaście przeszło tysięcy, całkiem już dziś: 
wygląda inaczej, niż wtedy, kiedy Mickiewicz 
(1825 r.) przebywał w niem, jako niedoszły 
profesor liceum Richelieu go, a dr. Karol Kacz- 
kowski opisał ją w 1829 roku w swym „Dzien- 
niku podróży do Krymu“. 

Brak czasu i miejsca nie pozwala mi na- 
razie szczegółowo zaznajomić czyteln ków z wy- 
borną charakterystyką dr. Kaczkowskiego z o- 
wej epoki, kiedy Odessa liczyła 36.000 miesz- 
kańców, a „miasto dla niedostatku kamienia 
twardego, nie było brukowane*. „Drwa tu — 
mówi Karol Kaczkowski — do najdroższych 
artykułów należą; pomierną ceną nazywają, kie- į 
dy stos za pięćdziesiąt rubli asygnacyjnych ku- 
pić można. Najczęściej palą tak w Odessie, jak i 
na stepach Besarabii gnojem bydlęcem suszo- 
nym, który tu zowią kerpteczem. Fstor z tych! 
sztucznych drew komunikuje się potrawom. Do- 
kuczliwym też w Odessie jest niedostatek do- 
brej wody; lepszą trzeba sprowadzać aż z Fon- 
tatki większej, o dziesięć wiorst za miastem“. 
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przeszłości historycznej, brak tradycyi, brak tej 
cechy specyalnej, którą wieki wyrabiają i utrzy- 
muja. Dość jest wsiąść w dorożkę i kazać się 
obwieść po mieście jednemu z „panów ojców 
brodafjaszów *, jakby powiedział pan Jan Chry- 
zostom Pasek, aby się przekonać, że wszystkie 
ulice są do siebie podobne i że wszystkie gma- 
chy, wszystkie style są przeszczepione tylko na 
tutejszy grunt: żadna roślina sztuki nie wyro- 
sła z tej ziemi, żadna nie zakwitła swojem wła- 
snem kwieciem. n 

Sztuka na zewnątrz nie istnieje tu wcale. 
Jest to miasto nawskróś handlowe, które żyje 
gorączką transportu nietylko w olbrzymim por- 
cie, ale i na ulicach, w kawiarniach, w cafćs - 
chantants, w domach publicznych i prywatnych. 
Żyto i pszenicę czuje się w żołądku, w głowie 
i w sercu. Ludzie tu nie rozmawiają, ale o 
czemś traktują: negocyacya unosi tlię w po- 
wietrzu. 

* M * 
Nowe Miasto nad Pilicą. 

Zbieg okoliczności i interesa zmusiły 
mnie w ciągu dni kilku, przeważnie niemal 
końmi, przejechać spory szmat kraju naszego 
i sprawiły, że kilka godzin zabawiłem w No- 
wem Mieście, znanym u nas, bo najstarszym 
zakładzie wodoleczniczym. Zbyt to może 
krótki czas, by dawał prawo do dzielenia 
się z czytelnikiem wrażeniami, ale mnie, jako 
znającemu Nowe Miasto już od lat dwudziestu, 
t. j. od chwili jego powstania, kiedy właściwy 
zakład mieścił się w jednym budynku w ogro- 
dzie dra Bielińskiego, a kurhausem był jego 
dom mieszkalny, nawet ten chwilowy pobyt 
nastręcza kilka spostrzeżeń Jedyną może 
wadą położenia Nowego Miasta jest trudna 
komunikacya, a najbliższe stacye kolejowe 
Skierniewice lub Opoczno oddalone są od 
niego o mil kilka, których przebycie nawet 
dla zdrowych jest uciążliwem, a cóż dopłsro 
mówić o chorych. Po za tem wszystko co 
mogła dać natura, dała hojnie. Położenie 
ładne i suche, drzewa rozrosły się i dają 
dużo cienia, kąpiel Piliczna jest wyborna, 
przylegający park pałacowy, jeden z pię- 
kniejszych w kraju (obecny właściciel wstęp 
dla chorych utrudnia), nadto dr. Bieliński 
uważany jest słusznie, jako hydropata za 
pierwszą u nas powagę. To są warunki, 
które wyróżniają zakład Nowomiejski, i skie- 
rowują doń osoby cierpiące na poważne 
dolegliwości. Brak tam zupełny tak zwanych 
letników, t. j. tej kategoryl osób, które 
szukają tylko wypoczynku letniego, a żądne 
zabaw i towarzystwa nadają nieraz miej- 


| scowościom leczniczym pewien ton letnich 


salonów, co może najniesłuszniej odstręcza 
od nich ciężej chorych, bo przecież zabawy 
i trochę ożywienia nie przeszkadza kuracyl, 
a czasem na nerwowych dobrze wpłynąć 
może. 

W roku bieżącym zjazd nie jest zbyt 
licznym, gości kąpielowych bawi obecnie za- 
ledwie dwustu kilkudziesięciu. Stałymi or- 
dynatorami prócz dra Bielińskiego są dr. 
Stanisiaw Niedzielski i dr. Daniłowski, któ- 
rzy troskliwie i pilnie doglądają chorych. 
Zarząd dba i o rozrywkę: planuje się teatr 
amatorski, a trupy Michalskiego i Cybul- 
skiego dawały już przedstawienia. Koszt utrzy- 
mania waha się od 3 rub. 25 kop. do rub. na 
osobę dziennie. Trochę skarg na kuchnię 
i pewne niedogodności, to zwykłe piosenki 
zdenerwowanych, trzeba je przyjmować do 
wiadomości, ale one mnie przynajmniej nie 
zepsuły miłych wrażeń, doznanych z odwie- 
dzenia znanego mi tak „dobrze miejsca. 


* * 

Z Korczyna nad Stryjem donoszą: | 

Do Korczyna ostatnią stacyą kolejową 
jest Synawódzko Wyżne. Korczyn, położony 
nad rzeką Stryjam, celuje łagodnością klimatu, 
cudownym widokiem na Paraszkę (najwyższy 
szczyt Beskidu), z jej lesistemi parowami, 
wreszcie przymiotem, że 1 po najwiękzych 
deszczach błoto i woda znikają do 24 godzin, 
dzięki grubemu pokładowi szutru, na którym 
cału wieś jest rozłożoną. Panuje tu tak wielce 
upragniona swoboda, nie krępowana etykietą 
wislkich uzdrowisk, względnie stacyj klimaty- 
cznych i co za tem idzie prawdziwy i szczery 
humor. 

Liczne wycieczki, jak np. do Bubniszcz 
i Urycza (sławnych ze skał, które dawniej 
były podwaliną zamczysk), na Paraszkę (1.10u 
metrów), do Skolego przez góry, na Beskid, 


Nieznośny pył wzbija się po wszystkich uli- | do Wolocz, bliższe zaś na „Koniki“, „Ostry 
cach, tem gorszy, iż będąc wapiennym, jest ra- | Werch*, „Kamenyste*, do „Rajskiej doliny”, 


zem szkodliwym w czasie niewielkiego wiatru, 
co w Odessie co chwila prawie się zdarza; tru- 
dno się pokazać na ulicy: tumany kurzu oczy 
zasłaniają i oddech tamują; w jesieni zaś obfi- 
te deszcze takie błoto robią, że piechotą iść | 
niepodobna, a powozy po Same osie zagrzęzają. 
Trudności brukowania ulic będą istniały zawsze, 
bo kamień miejscowy niezdatny. Okręty przy- 
bijające mają z balastem kamień twardy skła- | 
dać. Odeski Muszłowiec czyli Martwica jest. gąb- 
czastej substancyi, lekki, żółtawego nieco kolo- 
ru i tak miękki, że go piłują na sztuki. Smia- | 
lej wszakże budowy przedsięwziąć nie można, 
nadto jest kruchy, żeby do architektonicznych 
ozdób, do gzymsów mógł być użyty, jeszcze 
zaś bardziej do dźwigania kilkopiętrowego gma- 
chu. Dlatego wszystkie są tylko o piętrze i na- 
wet nie są trwałe“. r 
Pomylił się jednak dr. Kaczkowski w swej 
przepowiedni. Wprawdzie niewiele tu domów 
wyższych nad dwa piętra, ale jest to miasto na 
ogół biorąc, porządnie zabudowane, wybornie 
zabrukowane i co najważniejsza, świetnie u 
trzymane. A przytem, wyborna woda, sprowa: 
dzana aż z Dniestru, Zaspakaja najzupełniej 
pragnienie, które tu z początku, przy 25 sto- 


na każdej stacyi w dzień czy w nocy, wszy- | pniach Róaumura w cieniu, mocno daje się we 


stko to, oszołomiwszy z początku podróżnego 
na chwilę, w końcu męczy, nuży i zamiąst 
budzić ducha, przygnębia go tylko jednostaj- 
nością wrażeń. ) 

To też w czasie podróży koleją „najwięk- 
szy dla duchu upominek jest spoczynek* i bez- 
myślne przypatrywanie się kalejdoskopowym 
zmianom krajobrazu. 

Kalejdoskop barw i kształtów mienił się 
na ramie okna wagonu z błyskawiczną szybko- 
ścią. Drobny deszcz laserował krajobraz sza- 
rym tonem. Ołowiane szmaty chmur przecią- 
gały zwolna po niebie. Zieleń łąk i pastwisk 
wymyta, opłukana z kurzu i pyłu, lśniła się 
twardemi, zimnemi, przeblaskami światła; gdzie- 
niegdzie przebijały się i barwiły ciepłym to- 


*) Pontus Euxinua. 


znaki. , 

Odessa dzisiejsza ma wygląd całkiem eu- 
ropejski i tak kosmopolityczny, że możnaby ją 
wziąć za pierwsze lepsze miasto z nad brzegów | 
morza Sródziemnego. Jedynie nędzny stan ro-| 
ślinności, przeważnie akacji, z, wielkim kosztem 
i nakładem pracy plantowanej, świadczy, iż jest 
to miasta sztucznie do życia powołane, 

Lata jej niedawne. Wprawdzie „w histo- 
ryi starożytnych kolonij greckich — jak pisze 
Anatol Demidów w swojej Podróży po Rosyt po- 
łudniowej ti Krymie — spotkać się można z mia- 
stem Odyseusza, zwanem Odyssossa lub Odyssos, 
które istniało nieopodal tych stron, wskutek 
czego nowa kolonia odziedziczyła starą nazwę, 


*) Wyrażenie znanego ze stepowych powieści 
pisarza. 


a Z Z 


„Miednicy Wenery* i t d. uprzyjemniają 
1 rozweselają pobyt, a szeroko rozlewający się 
Stryj, daje kąpiele o łagodnej temperaturze. 

To też z każdym rokiem letnicy, zwłasz- 
cza ze Lwowa, coraz więcej zjeżdżają tu dla 
zaczerpnięcia świeżego powietrza i wypoczynu- 
ku, głównie w realności Podhorodeckich, poło- 
żone] na uboczu wsi, a nad samym Stryjem. 
Zwłaszcza zaś śliczne panie i panienki zebrały 
się tu jakby na dane hasło, i dziąki ich im- 
cyatywie (jak zwykle) zebraną została na urzą- 
dzonem tu t. zw. weselu ludowem stosunkowo 
znaczna, a serdeczna i niewymuszona składka 
na polską szkołę ludową w Białej. 

Wspomnimy tu tylko panie, jak Ernesto- 
wa i Karolowa Adamowe, Kazimierzowa Czer- 
nikowa, Krnestowa Langowa z mężem, Malaw- 
skie, Władysławowa Menda z mążem, Józefo- 
wa Michalczewska z rodziną, Eugeniuszowa i 
Konstantowa Pierożyńskie z mężami i dziećmi, 
Poznańska z Genią Zaleską, Źmudzińska, pań- 
stwo Barączowie z córkami, J. Franke, Gubry- 
nowicze i wiele innych. 

W takiem towarzystwie wywołało też we- 
sele ludowe, cdbyte dnia 10 b. m. zapał, któ- 
rego nawet wiejscy muzykanci swenii produk- 
oyami do tańców ostudzić nie zdołali, tak, że 
tańce, przeciągnęły się do brzasku dziennego, a 
zakończyły ochoczym krakowiakiem. 


Z izby sądowej. 
Lwów 17 sierpnia. 
(Moskalofil przed sądem). 

Po odrzuceniu wniosku obrony zaprzysię- 
żono wójta kunińskiego Łeska Łosyna. Jest to 
także osoba, która sprawę całą widziała od 
strony dworu, ale ważnym jest ten świadek ze 
względu na to, że to on przenosił rozkazy ko- 
misyi wyborczej chłopom stojącym na dworze. 
On to, według zeznań wszystkich dotychczaso- 
wych świadków, otrzymał od p. Grochowal- 
skiego polecenie, ażeby chiopom kazał się ro- 
zejść, bo wyborów nie będzie. Tymczasem, jak 
również wypływa z zeznań dotychczasowych, 


towanie się sytuacyi. 

Z zeznań jego pokazało się, że był tak 

rzestraszony postawą chłopów, którzy nie lu- 

bieli go, bo ich „trzymał ostro“, że bardzo ma- 
ło pamięta. Wybory zarządził we dworze, bo 
i poprzednie we dworze się odbywały, a zre- 
sztą i plac przed dworem większym był, niż 
przed kancelaryą gminną. Słyszał o dr. Korolu 
od rozmaitych ludzi. Od chwili jednak wybu- 
chu awantury stracił przytomność tak, że nie- 
tylko nie pamięta dobrze co chłopom mówil, 
ale nie przypomina sobie ile razy wycho- 
dził do chłopów. „Ludy każut, szczo dwa albo 
try razy, a ja sobi ne pryhadaju tylko raz“. 

Przewodniczący: Pan komisarz kazał wam 
tylko powiedzieć, że wyborów nie będzie, a tu 
w protokole waszym ze śledztwa zeznaliscie 
sumi, że powiedzieliście chłopom, aby zaczeka- 
li, bo się może wybory odbędą. 

Świadek: „Jakem tak kazaw, to to mu- 
syt buty prawda, teper sobi wże dobre ne pry- 
hadaju*. 

Na tem przerwano rozprawę, a po połu- 
dniu dowiedziano się z zeznań £osyna jeszcze 
tylko tyle, że słyszał od ludzi. iż dr. Korol 
mówił do nich, że choćby „odnoho rozderły*, 
to im się nie nie stanie. 

Następny świadek Iwan Czapiąk, zaprzy- 
siężony, pomimo protestu obrońców, był pierw- 
szym świadkiem, który to co widział, widział 
od strony chłopów. Nie dodając do aktu oska- 
rżenia żadnych nowych szczegółów, wyróżniał 
się ten Świadek tem, że mówił stanowczo o tem, 
co widział i nie zastrzegał się. Dr. Korola wi- 
dział stojącego na kupie śniegu i otoczonego 
grupami chłopów. Za jedną taką grupą stanął 
i słyszał to, co dr. Korol mówił o „rozdziera- 
niu człowieka*. Zeznał to samo i tak samo 
w śledztwie. Do p. komisarza Olszewskiego 
zgłosił się sam dobrowolnie i powtórzył mu 
także to co widział. 

To też po skończeniu indagacyi przez 
przewodniczącego, wziął Czaplaka w obroty 
prokurator, a potem i obrońay. Ci ostatni za- 
sypywali go takim gradem pytań ze wszyst- 
kich stron, że Czaplak po przeszło godzinnej 
indagacyi z ich strony, spocił się jak mysz, ale 
nie popadł nigdzie w sprzeczność z tem, co 
zeznał od. razu. 

Po nim nastąpił świadek Metafor Stecy- 
szyn, który w sali wywołał sensacyę. O samej 
awanturze nie wiele powiedział, ale to, co po- 
tem mówił o śledztwie, to były rzeczy nie do 
wiary. Od Metafora Rozumijki dowiedział się 
podobno, że komisarz Olszewski jest we wsi. 
Wezwano go do niego, a źandarm ciągnął go 
tam za włosy bijąc przy tem. W izbie sled- 
czej zastał p. Olszewskiego, jeszcze jakiegoś 
cywilnego pana i żandarma. P. Olszewski miał 
mu tam grozić więzieniem, potrzągać mu przed 
twarzą kajdanami, jeżeli nie zezna tak samo 
jak przed tem zeznał Rozumijko, który mówił, 
że Stecyszyn wyrażał przed nim obawę z po- 
wodu wyborów i opowiadał o agitacyi dra Ko- 
rola. Pod wpływem tych pogróżek miał się 
Stecyszyn przyznać do rozmowy z Rozu- 
mijką. 

Metafor Rozumijko potwierdził swoje ze- 
znania w śledztwie i szczegóły co do Stecy- 
szyna, który spotkawszy sie z nim, miał mu 
mówić o drze Korolu i o tem, że się boi, że- 
by z tych wyborów co złego nie było. Żadnych 
k»jdan u p. Olszewskiego nie widział. Skon- 
frontowano obydwu, a gdy Rozumijko do oczu 
mu swoje spotkanie się z nim „koto młyna”, 
powtórzył, odparli na to Stecyszyn, że Rozu- 
mijko był pijany, więc nie mógł z nim roz- 
mawiać. Wywiązała się między nimi kłótn'a. 

Rozumijko: Nie byłem pijany. 

Stecyszyn: Byłeś, zreszią ty masz na 
mnie złość. 

Rozumijko: Za co mam złość ? 

Stecyszyn : Bo ja zostałem polowym. 

Po tem intermezzo przesłuchano chłopa 
Krawczyszyna, którego zeznania były blade, 
tak samo jak następnego świadka Łosyna, 
młodszego brata wójta. To eo oni widzieli, to 
było już na tapecie podczas dotychczasowej 
rozprawy. 

Dalszy ciąg rozprawy jutro po południu. 
Rano nie ma rozprawy z powodu święta ru- 
skiego, a prawie wszyscy świadkowie i oskarże- 
ni są obrz. grecko-katolickiego. 


KRONIKA. 
Lwów 18 sierpnia. 

Urodziny Cesarza. Dwadzieścia cztery salw 
armatnich z lwowskiej cytadeli oznajmiło dziś 
o wschodzie słońca, że Cesarz Franciszek Józef roz- 
poczyna 68 rok życia. Wczesnym też rankiem — 
jak co roku — muzyka wojskowa odegrała z tej 
okazyi pobudkę. — Przed południem na Błoniach 
Janowskich odbyła się Msza polowa dla lwowskie- 
go garnizonu i dla przebywających we Lwowie na 
ćwiczeniach letnich wojsk z prowincyi. W kościele 
katedralnym rz.-kat, odprawiono na iutencyę Cesa- 
rza solenną Mszę św., poczam oddziały wojskowe 
defilowały przez plac Maryacki. W katedrze ormiań- 
skiej, grecko-katolickiej św. Jura i w synagogach 
odbyły się również nabożeństwa. Po południu wy- 
dał książę namiestnik galowy obiad na sześćdziesiąt 
kilka nakryć. . 

Wieści z Warszawy. Po Warszawie rozeszła 
się pogłoska, iż podczas pobytu cara w Warszawie 
wydanym będzie ukaz, znoszący antipolskie wyjąt. 
kowe rozporządzenia i udzielający skazanym za 
przestępstwa polityczne Polakom amnestyę, 

Teatr imienia Al. hr. Fredry rozpoczyna 
dziś w sali Klubu pocztowego szereg przedstawień 
„Kulą u nogi“ Jana Szutkiewicza. Wśród publi- 
czności lwowskiej objawia się żywe zainteresowanie 
się trupą p. Antoniewskiego, rokować więc można 
sympatycznej tej drużynie artystycznej powodzenie, 
zwłaszcza, iż brak teatru bardzo się już daje od» 
czuwać. $ 

Odezwa. Rzeszowski komitet wyborczy zapra- 
sza mających chęć ubiegania Się o mandat poselski 
z miasta Rzeszowa, ażeby zgłosili swoją kandyda- 
turę na ręce przewodniczącego dra Rodryga Alsa 
w Rzeszowie najdalej do 23 bm. 

Nowe stowarzyszenie polit,czne zawiązują 
na Bukowinie Rusini, grupujący się około posła dra 
Wolana. Stowarzyszenie to ma objąć swą działalno- 
ścią powiaty kocmański i wyźnicki, a nazywać się 
będzie „Wyżnieko-putyłowska Rada.“ Siedzibą za- 
rządu będzie Wyżnica. 

sa Obostrzenie kary. Wskutek rekursu przemy- 
skiej prokuratoryi, lwowski wyższy sąd krajowy 
podwyższył 8-miesięczn, karę wymierzoną włościa- 
mnowi Jaremijowi z Mużyłowic za ekscesa przy 
wyborach, na 6 miesięcy więzienia. 


uczenie z ukończoną 4-tą klasą szkoły ludowej albo 
z odpowiedniem przygotowaniem domowem. Przytem 
w obu oddziałach szczególnie uwzględniona będzie 
praktyczna nauka języków  francuzkiego i niemie- 
ckiego. 

Obecna szkoła ludowa nie daje, jak się to w 
praktyce okazało, odpowiedniego przygotowania do 
gimnazyum niższego, ani też szkołą wydziałowa — 
do wyższego. Nia bez pożytku przeto będzie taki 
kurs nauk, któryby już na niższym szczeblu nauki 
rozwijał stosownie i przygotowywał odpowiednio u- 
mysły dziecięce, a następnie prowadził racyonalnie 
i systematycznie naukę gimnazyalną klas niższych, 
aby dziewczynki z takiem przygotowaniem kształcić 
się mogły dalej z korzyścią i bez nadmiernych wy- 
siłków w wyższych gimnazyach, 
w tym roku we Lwowie 

O warunkach przyjęcia uczenie dowiedzieć się 
możną u p. Czarnowskiej, ul. Cytadelna 1. 5, miesz- 
kanie WP. Dąbczańskiej. 


Próba dodawania. Otrzymujemy następujące 
pismo: Żaden ze sposobów próby dodawania poda- 
uych w Nr. 186 i 187 Przeglądu nie jest prakty- 
czny, albowiem nie każdą pomyłkę 
często popełnioną utwierdza. 

Przypuśćmy, że w pierwszym przykładzie po- 
535 

62 
3 
47 
927 


ktos mylnie dodał pu 1583 
i przekonuje się czy suma jest dobrą, a więc doda- 
je cyfry po kolei 53--56--2 itd. i otrzyma 
sumę 58, następnie dodaje znowu poszczególne cy- 
fry tej sumy D-|-3== otrzyma 8. 
W końcu dodaje poszczególne cyfry sumy 
1583 otrzyma 17 a z tej (1-7) znowu 8 i wrze- 
komo przekonał się, że dodawanie było dobre, choć 
ono było mylne, gdyż liczby podane 
1574 a nie 1583. 
Z drugiego zaś przykładu podane cyfry 
1243567 
8924212 
1456721 
8412452 
1323431 


otwierających się 


sprawdza, a 


dane cyfry 


czynią sumę 


mylnie dodano na sumę s 16,450.383 , 

i w sposób w Nrze 187 Przeglądu podanym prze- 
konuje się, że dodawanie było dobre, a w rzeczy- 
wistości jest myłka o 90.000. Sposób więc dwu- 
krotnego dodawania raz z góry na dół, drugi raz 
z dołu do góry, pozostanie 
najpewniejszym. Piotr Solecki 


Wywóz zboża z Rosyi. Dzienniki warszaw- 
skie donoszą : W guberniach południowych, zwłaszcza 
w besarabskiej, bawi obecnie wielu agentów z Austryi, 
którzy zakupują zapasy, płacąc ceny nawet stosun- 
kowo do odeskich wysokie. Zapasy zakupione od- 
prawiają natychmiast do Galicyi. 

W Krynicy bawiło do 8 sierpnia 3972 osób. 

Z Oleska nam piszą: Dnia 15 bm. urządziły 
dzieci bawiące na wakacyach przedstawienie ama- 
torskie. Składało się ono z komedyjki „Intryga Ma- 
ni“ i deklamacyi „Dwóch rannych" i „Zyje“. — 
Czysty dochód w kwocie 11 »ł. ofiarowano na bu- 
dowę szkoły polskiej w Białej. 

Niezwykły zakład stanął między trzema po- 
slami hiszpańskimi. Fose? Zabizarez założył się z ko- 
legami o 500 pesetów, że dnia 4 lutego 1898 Don 
Carlos odbędzie uroczysty wjazd do Madrytu jako 
koronowany król Hiszpanii. 

Związek polskich przemysłowców w cesar- 
stwie niemieckiem, o którego rzekomem przygoto- 
wywaniu berlinska Post z trwogą okropną przed 
paru dniami doniosła, jest na dziś tylko projektem 
i to na dalekiem polu, a natomiast bez wielkich 
szans urzeczywistnienia. 'To co Post, a za nią inne 
hakatystyczne pisma ogłosiły, jest czczym wymysłem, 
zaczerpniętym chyba z odczytu redaktora Dziennika 
Berlińskiego, wygłoszonego przed paru dniami w 
„Towarzystwie przemysłowem* w Berlinie. Prelegent 
nie zalecał tam utworzenia jakiegoś centralnego 
Związku polskich przemysłowców na całe Niemcy, 
lecz zjednoczenie wszystkich berlińskich przemysłow- 
ców w jedno Towarzystwo przemysłowe. 

Korneliusz Herz, bohater sprawy panamskiej, 
dał znowu znak życia o sobie. Oto, jako obywatel 
amerykański, podał do rządu Unii prośbę o wyjedna- 
nie mu odszkodowania za dyfamacyę i niesłuszne 
więzienie go w Anglii. Departament stanu w Wa- 
szyngtonie prośbę tę po zbadaniu odrzucił. 

Katastrofy kolejowe. Dnia 15 bm. wieczorem 
wykoleił się pociąg między Celle a Uelzen koło Ber- 
lina. Cztery osoby zostały zabite, a dwadzieścia od- 
niosło ciężkie rany. W sferach kolejowych domy- 
ślają się, że powodem tego wypadku był zbrodniczy 
zamach. Kilka godzin przed katastrofą przejeżdżał 
tamtędy pociągiem dworskim cesarz Wilhelm. 

Wczoraj o godzinie siódmej wieczorem zdarzył 
się pomiędzy Blumau i Bozen grożny wypadek ko- 
lejowy. Zaledwie przepełniony pasażerami pociąg 
kuryerski wyszedł z tunelu Blumau, urwał się ka- 
wał skały i wpadł na szyny. Lokomotywa i pięć 
wagonów pierwszej i drugiej klasy wykoleiły się i 
runęły z wysokości nasypu na dół na ulicę Kisack. 
Reszta wagonów pozostała w tunelu. Panika, która 
nastąpiła, była straszna. Wielu pasażerów i służba 
pociągu, a w tej liczbie maszynista i palacz, odnieśli 
rany i uszkodzenia po części ciężkie, po części lżej- 
sze. Z Bozen przybyły na miejsce wypadku dwa 
pociągi ratunkowe z lekarzami, strażą ogniową i woj- 
skiem. Telegraf przerwany. Tysięczny tłum otacza 
dworzec w Bozen i oczekuje powrotu pociągów ra- 
tunkowych. (Patrz telegramy). 

Czesi w Krakowie. W sobotę bawiło w Kra- 
kowie grono lekarzy czeskich, udających się na 
kongres do Moskwy. Goście ci oprowadzani przez 
konserwatora p. Łuszczkiewicza i asystenta wszechni- 
cy Jagiellońskiej p. Pagaczewskiego, zwiedzili ko- 
ściół Maryacki, bibliotekę Jagiellońską, katedrę 
i Zamek na Wawelu, Muzeum Czartoryskich i mu- 
zeum narodowe, poczem pojechali do Wieliczki. 
Tam w sali „Sokoła“ w towarzystwie członków ko- 
mitetu lekarskiego spożyli obiad, a następnie zwie- 
dzili wielickie saliny, 

Tajemnicze wykradzenie. Iście amerykański 
wypadek przydarzył się p. Balbinie Krejzowej, żo- 
nie górnika wielickiego. Oto w drodze z Wieliczki 
do Bochni wykradziono jej w wagonie kolejowym 
córkę Helenę, lat 15 liczącą. Uprowadzenia dopuścić 
się miały dwie „kobiety, przebrane w habity zakon- 
ne, które dni kilka przedtem w okolicy Wieliczki 
zbierały ofiary na odbudowanie spalonego kościoła 
na Bukowinie, a dowiedziawszy się o dniu wyjazdu 
matki z córką, wybrały się tym samym pociągiem 
i w drodze Helenę uprowadziły, przyrzekając matce, 
iż córkę oddadzą do zakładu „kształcenia kobiet na 
Podolu, poczem obie na Stacyj wraz z uprowadzoną 
zginęły. Zachodzi podejrzenie, iż dwie owe kobiety, 
przebrane w habity zakonne, są Żydówkami, tru- 


Nowa gimnazyum dla dziewcząt. Z począt- 
kiem września b. r. pp. Czapska i Czarnowska roz- 
poczynają zbiorowe lekcye dla dziewcząt w wieku 
lat 9 do 11, w celu przygotowania do gimnazyum, 
a równocześnie utworzą kurs pierwszej klasy gim- 
nazyalnej podług planu gimnazyum  męzkiego dla 

najpraktyczniejszym bo 


dniącemi się wywozem ludzkiego towaru za granicę. | z miasta, witają ich i zabierają ze sobą na wieś, Kreutzbruck) 8. Totalizator 15 za 5. 


W niedzielę zatonął parowiec na rzece Łabie. Sta- 
tek ten mogący pomieścić 50 ludzi, pełnił służbę 
komunikacyjną między Altstadt i Neustadt Katastro- 
fa nastąpiła podobno z powodu przeładowania małe- 
go statku Na razie nie wiadomo, ile osób utonęło. 
Sprawdzono dotychczas brak 7 ludzi. 

Za obrazę cesarza Wilhelma skazany został 
pewien ślusarz w Berlinia ra 6 miesięcy więzienia. 
Obrazy dopuścił się w własnem mieszkaniu, a za- 
denuncyowała go jego teściowa 

W drodze da Moskwy. Z Warszawy donoszą 
pod datą 16 b. m.: W dniu wczorajszym dwoma 
pociągami nadzwyczajnemi kolei wiedeńskiej przy- 
było około 300 uczestników zjazdu lekarskiego w 
Moskwie, podróżujących z rodzinami. Pierwszy z 
tych pociągów przybył z Wiednia, drugi z Berlina, 
przez Aleksandrów. Dzisiaj o godzinie © m. 40 ra- 
no, pociąg nadzwyczajny kolei wiedeńskiej przywiózł 
około 170 turystów z Berlina. Pomiędzy przybyłymi 
wczoraj turystami znajdowało się kilku lekarzy z 
Meksyku. Niezależnie od tego, znaczna ilość po- 
dróżnych, zdążających na zjazd moskiewski, przy- 
bywa codziennie wszystkiemi pociągami osobowemi 
bezpośredniej komunikacyi. Wezoraj wieczorem człon- 
kowie czeskiej „Besedy“ podejmowali ucztą człon- 
ków swoich, Czechów, Łużyczan i Morawian, leka- 
rzy, dążących na zjazd pomieniony. Wiceprezes „ Be- 
sedy* p. Rauch, oraz inni w mowach powitalnych 
zaznaczyli traf szezęśliwy, pozwalający kolonii war- 
szawskiej podejmować tak liczne grono przedstawi- 
cieli plemion bratnich. Osobny toast p. Orszagh po- 
święcił Słowakom, którzy również posiadali w ze- 
braniu swoich przedstawicieli. Uczta, urozmaicona 
śpiewem i muzyką, przeciągnęła się do nocy. 

Niebe'pieczny sen. Onegdaj zdarzył się na- 
stępujący wypadek : Piętnastoletnia Alojza Zimmerl 
nocowała w jednym z zajezdnych domów we Floris- 
dorfie. Około godziny drugiej w nocy nagle porwała 
się z łóżka i wyskoczyła przez okno z pierwszego 
piętra na ulicę, Niezbyt mocno potłuczoną dziewczy- 
nę oddano do szpitala, gdzie przyszedłszy do przy- 
toiuności, objaśniła, że jakieś straszliwe widziadła 
trapiły ją we Śnie, aby się przeto od widm uwolnić, 
chciała z pokoju uciec. 

Jeden lepszy niż drugi. Policya berlińska u- 
więziła socyalistę z Pragi, Habera, który okradł 
kasę stowarzyszenia robotniczego Z pieniędzmi w 
trzosie, chciał tedy pohułać na szerokim świecie, 
tem bardziej, że już miał do syta biadań gocyalisty- 
cznych na nędzę proletaryatu. Na wycieczkę upa- 
trzył sobie towarzyszkę, panią Krziżową, żonę so- 
cyalisty, który za zamordowanie ajenia policyjnego 
z Pragi, nazwiskiem Mrva, skazany został nieda- 
wno na 10 lat więzienia. 

„Takowy*. Prezydyum krajowej Dyrekcji 
skarbu wydało okólnik do wszystkich podwładnych 
urzędów, zabraniający błędnego używania wyrazu 
„takowy* w urzędowych aktach. Do okólnika dołą- 
czono drukowany artykuł, pouczający kiedy i jak 
wspomnianym wyrazem posługiwać się można. Gdy- 
by inne władze poszły za tym rozsądnym przykła- 
dem Dyrekcyi skarbu, to może oczyściłoby się 
w Galicyi język z jednego z najbardziej rażących 
błędów ! 

Gremium drukarzy, litografów i odlewaczy 
czcionek odbyło wczoraj we Lwowie walne zgroma- 
dzenie. Przedłożono na niem projekt zmiany statutu, 
zmierzający do unormowania liczby terminatorów 
w drukarniach, litografiach i giserniach. A zatem 
pryncypał zatrudniający jednego, dwóch lub trzech 
czeladników będzie miał prawo trzymać trzech 
uczniów, na 4 do 15 czeladników — 6 uczniów; 
na 16 do 20 cezeladrików — siedniu uczniów, a 
ponad 20 czeladników — ośmiu uczniów. Uchwałę 


w Sprawie tej zmiany statutu poweźmie dopiero na- | 


stępny wydział, albowiem wczoraj delegaci czeladni- 
ków przyrzekli przedłożyć swój projekt. Przełożonym 
gremium wybrano p. Józefa Neumana, a zastępcą 
przełożonego p. Walentego Hodaka, 

Pasza z drzew.. Mąka drzewna i chleb drze- 
wny mogą służyć za pokarm przy braku innej pa- 
szy. Drzewo za pomocą maszyny rozcierają na mąkę, 
na 50 kg. której dodają 1%, kg. soli i oblewają 
wywarem gorącym z domieszką '/,, kg. kwasu sol- 
nego, dopóki się nie zrobi rzadka kasza, którą po 
2 godzinach można już skarmiać, Masę tę można 
używać i w postaci ciasta lub zasuszoną w formach. 
Chleb dla koni robi się z 10 kg. ciemnej mąki 
pszennej, 30 kg. zmielonego owsa, 2 kg. lnianych 
wytłoków, 3 kg. soli, 5 kg. mąki razowej i 50 kg. 
mąki drzewnej. Dla bydła: 10 kg. mąki pszennej 
lub otrąb, 2 kg. wytłoków lnianych, 20 kg. świe- 
żych kartofli lub buraków, 8 kg. soli, 5 kg. mąki 
razowej i 60 kg. mąki drzewnej. Dla świń kar- 
mnych: 2 kg. mielonego owsa, 6 kg. mąki pszennej, 
15 kg. mąki jęczmiennej, 6 kg. mąki razowej, 3 
kg. kartofli, 3 kg. soli i 40 kg. mąki drzewnej. 

Osteomalacya. W  berlińskiem towarzystwie 
medycznem miał niedawno znakomity osteolog prof. 
Senator wykład o t. zw. osteomalacyi. Osteoma- 
lacya jest to choroba objawiająca się zanikiem kości 
wskutek zmniejszania się w nich ilości wapna. Do- 
tychczas sądzono, że ta choroba, na którą mało 


zresztą zwracano uwagi, pochodzi z wadliwego spo-, 


sobu odżywiania się, mianowicie, że człowiek cho- 
rujący na osteomalacyę widocznie za mało je po- 
traw zawierających wapno. Prof. Senator wykazał 
obecnie, że właściwą przyczyną osteomalacyi jest 
pewna niedyspozycya samego organizmu ludzkiego, 
pochodząca z niehygienicznego Życia. Człowiek nie- 
hygienicznie żyjący ma w krwi za mało alkaliów 
i nie potrafi z niej asymilować wapna dla swoich 
kości. Zajmującym dowodem na to jest fakt, że 
zwierzęta, wybierające zawśze instynktowo najlepsze 
warunki hygieniczne dla siebie, nigdy nie chorują 
na osteomalacyę; można u nich tę chorobę dopiero 
sztucznie wywołać, odmawiając im wszelkiego jedze- 
nia, zawierającego wapno. 

Z dziedziny wychowania dziatwy. W Belgii 
zwracają pedagogowie między innemi także uwagę 
na to, aby w dzieciach zaszczepić pociąg do oszczę- 
dności. Dzieci uczęszczające do szkół publicznych 
w Brukselli obowiązane są zbierać na ulicach mia- 
sta w drodze do szkoły rozmaite niepotrzebne od- 


padki i bezwartościowe przedmioty i oddawać je | 


nauczycielom. W okresie czasu od stycznia do 
października 1896 r., a więc w ciągu ośmiu mie- 
SIĘCY, zebrano przedmiotów tych z górą trzy i pół 
tysiąca kilogramów. Z pieniędzy osiągniętych ze 
sprzedaży bezwartościowych tych rzeczy, ubrano 500 
biednych dzieci, 90 chorych wysłano na wieś i po- 
została jeszcze pewna suma, którą rozdano ubogim 
chorym miejscowym. , 

Bardzo oryginalny i bardzo łądny zwyczaj pa- 
nuje w Danii. Skoro nadejdzie pora letnia, a z nią 
wakacye, odbywa się niejako zamiana na dzieci 
między mieszkańcami miast a wieśniakami. Wieśnia- 
cy wysyłają dzieci swoje do miasta, lokują je po 
domach obywatelskich, a natomiast mieszkańcy miast 
wysyłają swoje dzieci na wieś. Każde z nich ma 
na piersiach zawieszoną tabliczkę zawierającą wska- 
zówkę, w której wsi i komu ma być oddane. Ale 
chociażby dziecko nawet tabliczkę zgubiło 1 nie 
wiedziało, gdzie się udać, znajdą się wnet inne ro- 
dziny wiejskie gotowe z największą chęcią przy- 
garnąć do siebie miejskie dziecko na czas wakacyi. 
Na stacyach oczekują wieśniacy małych przybyszów 


0 katastrofie okrętowej donoszą z Drezna: 


PRZEGLĄD z dnia 19 Sierpnia 1897. 


„Tu dzieci oddechają świeżem powietrzem, nabierają 
| zdrowej cery, rumieńców i krzepią się na siłach. 
Tymczasem rodzice ich w mieście opiekują się 
dziećmi wieśniaków, pokazują im osobliwości miasta, 
| pouczają je, urządzają dla nich gry i tańce. Jaka 
| z tego obopólna korzyść dla dzieci, jakie serdeczne 
stosunki między obiema warstwami społeczeństwa 
się wytwarzają, można gobie wyobrazić. Stolica 
Danii Kopenhaga wysyła corecznie w ten sposób 
w czasie lata 10000 dzieci na wieś i przyjmuje 
tyleż dzieci wiejskich w swoje mury. 

Rachuba czasu przyjęta dziś przez wszystkie 
narody ucywilizowane, liczy w roku bieżącym 1870 
lat. Rzymski zakonnik Dyonizy Exiguus wprowa- 
dził ją w r. 527 po ur. Chr. i zaproponował, aby 
wszelkie publiczne i prywatne dokumenta oznaczano 
„rokiem pańskim“. Rozpowszechnienie tej rachuby 
nastąpiło jednakowoż w przeciągu wieków nastę- 
pnych. Karol Wielki używał jej często na swoich 
dokumentach. W ten sposób rozpowszechniła się 
w Niemczech, a stąd we Francyi, w których to 
krajach stała się popularną w X stuleciu. W Anglii 
zaczęto ją używać w r. 816 po ur. Ch., w Hiszpa- 
nii dopiero w XI stuleciu; w Portugalii wprowa- 
dzono ją oficyalnia w r. 1415, zaś w Austryi usta- 
nowiło ją rozporządzenie cesarskie w r. 1453, Jako 
początek roku przyjęto w rozmaitych krajach roz- 
maite dnie: 1 marca uważano jako nowy rok w We- 
necyi, 26 marca we Florencyi i Pizie, jakoteż 
w Anglii, Wielkanocny dzień we Francyi, dzień 
Bożego Narodzenia we Włoszech, Niemczech i 
po części we Francyi, a mianowicie nawet do wie- 
ku XVIII. 

W r. 1691 ustanowił wprawdzie papież Inno- 
centy XVIII, że Nowy Rok się rozpoczyna z dniem 
1 stycznia, jednakowoż aż do roku 1752 jeszcze uwa- 
żano w Anglii 26 marca jako. początek roku. 

Dziś nawet istnieją jeszcze sekty chrześcijań- 
skie, które obchodzą nowy rok w rozmaitych dniach 
roku. Tak np. obchodzą Koptowie chrześcijańscy 
w Egipcie 1 sierpnia jako nowy rok, 1 września 
Chrześcijanie w Assyryi, 1 października Nestorianie 
i Jakobici w Azyi przedniej, Czas. lech. 

Zart króla syamskiego. Król Syamu Chula- 
Long-Korn podczas swej podróży po Europie okazał 
się — jak wiadomo — człowiekiem bardzo inteligen- 
tnym, uprzejmym, a często nawet krotochwilnym. 
Dzienniki szwajcarskie opowiadają o nim taką ane- 
gdotę: Podczas pobytu w Bernie szwajcarskiem był 
on na uczcie urządzonej na jego cześć przez Radę 
związkową. Po uczcie wyjął swoje album i prosił 
kolejno każdego z członków Rady, aby mu z zawią- 
zanemi oczyma narysował w albumie prosię. Wszy- 
scy członkowie Rady z uprzedzającą grzecznością 
wykonali to oryginalne żądanie i w ten sposób al- 
bum wypełniło się osobliwszym zwierzyńcem : oto u 
wszystkich prosiąt ogony i oczy były na niewłaści- 
wem miejscu. 

Nowy rodzaj reklamy, Po bulwarach pary- 
skich chodzą od kilku dni elegancko ubrani pano- 
wie, stają przed przechodniami, zdejmują kapelusze 
i kłaniają się tak nisko, że można na ich łysinach... 
czytać różne ogłoszenia. Oczywiście, są to łysiny 
peruk. Jest to najnowszy wynalazek reklamy. 

Śmierć kota. Przed kilku laty zmarła wdowa 
Lelièvro w Paryżu zapisała 10.000 fr. jednej ze 
szkół miejskich Paryża, z warunkiem, aby utrzymy- 
wano jej kota do śmierci. Miato legat przyjęło i 
asygnowało rocznie 140 fr. na utrzymanie kota, 
Dziennie kot dostawał wątróbki za 5 centów. Po- 
mimo wspaniałego bytu, kot przeżył swoją panią 
tylko o dwa lata. 

Zmarli. We Lwowie, Michał Sembratowicz, 
introligator, członek rady miasta Lwowa, dyrektor 
stow. brat. pom. rękodzielników i przemysłowców 
,„Ogniwo* w 63 r. życia. Justyna Wróblewska, 
właścicielka realności w DO r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano 

+ 21 R, Bar. 767. Podnosi się. Pogoda. 
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Z rozmówek Ollendorfa. 
— (zy twoi bracia bliźniacy są już starzy? 
— Moi bracia bliźniacy, Piotr i Paweł, są w ró- 
wnym wieku. 


Aforyzmy. 

Ludzie najczęściej nazywają Światem deskę, 
którą mają pod nogami. 

Aby być filantropem, trzeba mieć dobre serce 
a słabą pamięć. 

Nie dowiedzielibyśray się o niejednej tajemni- 
| cy, gdyby nie była tajemnicą. 

Jednakowe antypatye tak samo łączą ludzi, 
jak jednakie sympatye. 

Cnota powraca z walki zwycięską, albo nie 
powraca wcale. 


| LITERATURA I SZTUKA. 


Ks. Jan Zwoliński, „Żywot błogosławionego 
' Jana Duklana.* Jasło. Nakład autora. 1897.— Autor 
| rozwinął pracę swą na tle drugiego nokturnu bre- 
wiarza rzymskiego, a chcąc ująć szczegóły pięknego 
żywota błogosławionego Jana Duklana w zaokrągloną 
całość i okazać, jak on stopniowo cnotami heroiczne- 
'mi na ziemi się odznaczał, zbierał przez długie lata 
' (jako proboszcz w Dukli) lużne o błogosławionym 
ustne podania i zestawiał je ze współczesnymi zna- 
nymi mu wypadkami. Być może, iż w „ŹZywocie 
błogosławionego Jana Duklana* mimo starań i wy- 
Siłków autora jest jeszcze dużo niedokładności, nie- 
, mniej jednak dziełkiem swem przyczynił się ksiądz 
Zwoliński w wysokim stopniu do udowodnienia i 
utrwalenia czci świętego Patrona Polski, Litwy i 
Rusi. Przy końcu broszurki znajdują się dwie pieśni 
o błog. Janie z Dukli, układu ks. Zwolińskiego, a 
| pełne pobożnego natchnienia, Dziełko poświęcone 
i jest kolatorowi kościoła parafialnego w Dukli panu 
Adamowi hr. Męcińskiemu, w którego staropolskim 
domu utrzymuje się pobożna cześć błogosławionego 
| Jana Duklana 


Dk and eA 
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Wyścigi konne w Kottingbrunn, 
l W zeszłym roku ncwozałożony ten tor wy- 
scigowy znowu w roku bieżącym miał do walezenia 
z trudnościami klimatycznemi i to w wyższym da- 
leko stopniu niż w zeszłym roku, Po pierwszych 
; dwóch dniach pogodnych zaczęła się słota, a podług 
wiedeńskich dzienników sportowych deszcz lał przez 
90 godzin z rzędu; istna powódź zalała tor wyści- 
gowy, który wyglądał tak, jak gdyby raczej na- 
dawał się do wyścigów wioślarskich niż konnych. 
| Wskutek tego zalewu musiano odkładać termin wy- 
' šcigów z dnia na dzień, tak iż tylko pierwsze trzy 
| dni odbyły się w terminach pierwotnie rozpisanych. 
Wyniki ważniejszych biegów były następujące: 
| Dzień pierwszy 24 lipca. Bieg pod panami, 
, nagroda 5000 k. zwycięzcy 400 k. drugiemu, 200 
| trzeciemu koniowi; nagroda honorowa zwycięskiemu 
Jjeżdźcowi; meta 1600 m. Zapisano koni 28, a bie- 
galo 9: Stada Igal ogier kasztanowaty Bletni „Ge- 
, neralstiiblert po Triumph od Stability (jeździec pan 
| POS l, A. Baltazziego ogier skarogniady Sletni 
„Formosa“ (jeździec M. ks, Taxis) 2, areyks. Ottona 
, ogier skarogniady 4letni „Eiffelthurm* (jeździec por. 


Dzień drugi 25 lipca. Nagroda zamkowa. 
50.000 k. zwycięzcy, 4000 k. drugiemu, a 2000 k. 
trzeciemu koniowi; nadto 4000 k. prywatnemu ho- 
dowcy zwycięskiego konia, jeśli chowa na kontynen- 
cie, z wyjątkiem Francyi (oczywiście!), dla koni 
dwuletnich, meta 1000 m. Zapisano koni 78, bie- 
galo 12: Majora Faddy ogier gniady „Wasa“ po 
Bandit od White Thorn (niemiecki) 1, E. Blasko- 
vicza klacz gniada „Virgoncz* 2, J. Ręszkego klacz 
kasztanowata „Etruria“ 8. Totalizator 22 za 5. 

Zatem jedną z najważniejszych nagród w Kot- 
tingbrunn i z najznaczniejszych dla koni dwuletnich 
w Austryi wygrał koń niemiecki. 

Dzień trzeci 26 lipca. Bieg myśliwski, Handi- 
cap, nagroda 4000 k. zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 
200 k. trzeciemu koniowi; meta 4800 m. Zapisano 
koni 18, biegały 4: Por. St. Janoty Bzowskiego 
ogier kasztanowaty Ďletni „Dynast“ po Aaron od 
Little Digby (65 kg) 1. Dynast przybył trzeci, je- 


dnak jeździec jego założył protest przeciw dwom 
koniom, które przybyły pierwszym i drugim, z po- 
wodu że zmyliły drogę; protest utrzymał się. To- 
talizator 17 za 5, 

Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 16 sierpnia. 

(Z). Poezątkowo zanosiło się na to, że be- 
dziemy mieli dziś zwyżkę. Niepokojące bowiem 
pogłoski, jakie kursowały w sobotę o znacznem 
zmniejszeniu się dochodów Zakładu kredyto- 
wego i Statsbahnu, okazały się przesadnemi, 
ubytek ten redukuje sią co do Zakładu kredy- 
towego na 300.000 złr. za pierwsze półrocze 
b. r, zaś zmniejszenie się dochodów Statsbahnu 
o 116000 złr. za pierwszą połowę bieżącego 
miesiąca znajduje uzasadnienie w tem, iż sku- 
tkiem powodzi ruch na kolejach był mniejszy, 
zatem ten ubytek dochodów jest czysto przy- 
padkowy. Wobac tego rozpoczęto obroty w zna- 
cznie lepszem usposobieniu, a kursa podniosły 
się w pierwszych godzinach, wszelako nie mo- 
gły utrzymać tej zwyżki aż do końca, gdyż 
wisdomości z targów zagranicznych zmusiły 
spekulantów naszych do odwrotu. Z Londynu 
zwłaszcza nadeszły niepomyślne wieści, gotów- 
ka drożeje tam stale, tak, że spodziewają się, 
iż bank angielski podwyższy we czwartek sto- 
pe procentową o 1°.. Niekorzystnie także od- 
działywała wiadomość, że Anglia nie chce się 
zgodzić na plan rządu niemie”kiego dotyczący 
wycofania wojsk tureckich z Tessalii. Od kil- 
ku dni podnosi się stale kurs rubli. Przypisują 
to większemu zapotrzebowaniu rubli na zboże, 
które trzeba bądzie z Rosyi sprowadzić. 

Ostatnie notowania 

Kredyty austr. 366:50, węgierskie 395.50, 
Anglobanki 15926, Uniony 298-50, Bankvcrei- 
ny 25750, Landerbanki 237—, Ludwiki 217'—, 
Czerniowieckie 282*—, Elbethale 25725, Renta 
papierowa 10225, srebrna 10230, austryacka 
złota 124—, austr. renta wal. kor. 101'60, wẹ- 
gierska złota 12260, węgierska renta wal. kor, 
100:10, dukat 6:64, 20-frankówka 9'52'|,, marki 
11.75 —, ruble 1.20',. 

§ Ceny zboża. Wiedeń 16 sierpnia. Silne no- 
towanie berlińskie wzmocniły tendencyi na na- 
szym targu, to też były dość znaczne obroty 
we wszystkich gatunkach zboża, a ceny poszły 
w górę. Płacono: pszenicę na jesień 11.35 do 
1144 na wiosnę 11.20—11.29, żyto na jesień 
8.65—868 na wiosnę 8.72, owies 6.45, kuku- 
rudza 56.10—5.14, rzepak 13.50—183.60. 

$ Ceny zboża. Wiedeń 17 sierpnia. P sz en i- 
ca na jesień 1153—1151 na wiosnę 11.382 do 
11.37, żyto na jesień 8.64—8.70, kukuru- 
dza 6.16 rzepak 13.50—13.60. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 16 sierpnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
857, węgierskich 3984 i niemieckich 824, ra- 
zem 56656 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 31 do 33, dobre ciężkie 34 do 36, 
osobliwe prima — do 37, wyjątkowo — zł, 
za buhaje i krowy 20 do 30 zł, wszystko na 
wagę żywą. 

c Z we. Romaszkan, Wassergasse 23, 

Sprawozdanie banku rolniczego. 
sierpnia 1897. 

Wobec silnej konkurencyi zboża rosyjskiego 
tak na targach galicyjskich jak na morawsko-szlą- 
skich (aż do Wiednia) i słabszej stąd chęci kupna 
ze strony młynarzy, ceny pszenicy i żyta obni- 
żyły się; inne gatunki zboża notują niezmien- 
nie, jedynie kukurudza i spirytus uzyskały znaczną 
zwyżkę cen. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 9'75 do 10'25, nowa 0 — do 0—, 
żyto gotowa 7— do 7:25, owies obroczny stary 6.80 
do 7.—, owies nowy 5'75 do 6:20, Jęczmień 6-— 
do 6-50, rzepak nowy 12.5 do 12.50, Inianka 7:25 do 
7:50, groch 6:50 do 8—, wyka 4:80 do 5'25, bo- 
bik 4'80 do 5—, hreczka 7:50 do 8'50, kukurudza 
nowa 6-— do 6'50, kukurudza stara 650 do —, 
chmiel nowy za 56 kl. 56— do 65—, koniczyna 


Lwów 18 


czerwona —— do —'—, koniczyna biała —'— do 
——, koniczyna szwedzka —— do ——, tymotka 
—— do ——, spirytus loco stacye kolei gotowy 


| 1725 do 17:50, spirytus na termina 16:25 do 
; 16:50. 
$ Z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 sierpnia, 

W Ameryce i na targach zachodnio - europej- 
skich cena pszenicy znowu się podniosła, a pod 
| wpływem tej wiadomości zarówno w Wiedniu, jak 
(w Peszcie tendencya zwyżkowa na nowo zyskała 
| przewagę. 

Bez względu na to, dzisiejszy targ na Klepa- 
rzu odbył się w usposobieniu stosunkowo słabszem. 
Ponieważ młyny, po zaspokojeniu nagłych potrzeb, 
obecnie kupują tylko po cenach zniżonych, tak, że 
mający clęć sprzedaży, na małe ustępstwa godzić 
się musieli. W gruac6 rzc'zy jednak i u nas ten- 
dencya jest stała, czego najlepszym dowodem, że na 
prowicyi ceny stosunkowo są wyższe, ' a tylko na 
targ krakowski niekorzystnie oddziaływa ta okoli- 
czność, że z Królestwa nadchodzą tutaj znaczne 
partye pszenicy i żyta, które z opłatą cła stawiają 
się taniej, niż zboże krajowe. W innych produktach 
ruch dotąd bardzo mały przy cenach niezmienionych, 

Płacono: pszenicę białą 9:00—11:00, czerwoną 
10:00—11:20, żółtą 10'00—L1'15; żyto 8'15—850, 
| jęczmień browarny 675—7:00, na paszę 6-00—6:50, 


owies 6-00—750 ; rzepak 12.50 do 13—, konicz 
czerwony —— do ——, biały —— do —— zł, 
Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

| $ Taryfa dla bezpośredniego ruchu osobowego 
między stacyami c. k. uprz. kolei północnej cesarza 
Ferdynanda a stacyami c. k. austr. kolei państwo- 
wych, jakoteż w zarządzie państwa bedących kolei 
lokalnych Prossnitz-Triebitz, Tarnopol-Kopyczyńce i 
Hliboka-Seret, jak również pomiędzy galicyjskimi 
stacyami c k. uprz. kolei północnej ces Ferdynan- 
da przez linię c, k. austr. kolei państwowych 
Podgórze-Bonarka-Kalwarya. Powyższa taryfa wej- 
dzie w życie z dniem 1 września 1897 i można ją 
nabyć u odnośnych zarządów kolejowych po cenie 
60 groszy za egzemplarz. ę 
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Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 18 sierpnia, Wezoraj odbyła się 
pod przewodnictwem hr. Badeniego narada mi- 
nistrów, która trwała trzy godziny. 

Kolonia 18 sierpnia. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, że podczas pobytu pre- 
zydenta Faurea w Rosyi, jeden z pułków ro- 
syjskich otrzymać ma po wieczne czasy na- 
zwę pułku franouskiego i że właścicielem jego 
ma być każdoczesny prezydent rzeczypospolitej 
francuskiej. 

Londyn 18 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
Konstantynop^la, że Porta zaniepokojona anar- 
chią panującą w Kurdystanie, zarządziła ogól- 
ną mobilizacyę wojsk w wilajetach wschodnich. 

Ten sam dziennik donosi, że angielski am- 
basador w Konstantynopolu Currie otrzymał od 
swego rządu nowe instrukcye w sprawie roko- 
war pokojowych. 

Wiedeń 18 sierpnia. Dziś jako w dzień 
urodzin Cesarza zamianowanych zostało 139. 
wychowanków akademii wojskowej w Wiener- 
Neustadt, w ich liczbie arcyksiąże Henryk 
Ferdynand, tudzież 85. wychowanków techni- 
cznej akademii wojskowej w Wiedniu podpo- 
rucznikami. 

Bozen 18 sierpnia. Powodem wypadku 
kolejowego koło Blumau było oderwanie się 
kawałka skały. Lokomotywa i trzy wagony 
wyskoczyły z szyn. Dwa wagony są zupałnie 
zgruchotane. Z personalu kolejowego są trzy 
osoby ciężko ranne, a jedna lekko. Z podróż- 
nych jest kilku lekko rannych. 

Paryż 18 sierpnia. Prezydent Faure wyje- 
chał dziś rano do Dunkierki, gdzie wsiądzie na 
okręt, który go zawiezie do Rosyi. Razem z 
p. Faurem odjechali minister Hanotaux, admi- 
rał Besnard i rosyjski attachó wojskowy br. 
Fredericks. Ludność wyprawiła p. Faure'owi 
owacyę. 

W chwili gdy p. Faure odjeżdżał, usły- 
szano w pobliżu dworca słabą detonacyę. Mó- 
wią, że to eksplodowała bomba. Nikt nie zo- 
stał raniony. 

EE a kwa OE) 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 18 sierpnia. Konstancya i 
Klara hr. Jelskie z Krakowa. A. Miłkowski i dr. 
Z, Blum z Bełza. Art. Remanda z Paryża. Antoni 
Skrzyński z Zurawna. Dyr. K. Brück z Czernio- 
wiec. H. Goldlust z Podwołoczysk. Albin Polesay z 
Berna. Dr. K, Maramorosz z Kołomyi, P. Podstaw- 
ski z Sokołowa. Wład. Bieniewski z Suwałk. Al. 
Krausz z Pragi. 


HOTEL ZORZA 
«Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 18 sierpnia. M, Rudnicka z 
Strzałek J. Tustanowski z Oskrzesiniec. M. baron 
Błażowski z Nowosiółki. M. hr. Komorowski z Cho- 
robrowa. R. Krzysztofowicz z Koropczyjowa. K. 
Abrahamowicz z Zasławiec. St. Czekański z Czort- 
kowa. Dr. M. Fedorowicz z Truskawca, St. Grabow- 
ski z Lublina. T. hr. Romer z Krechowa, J. Creu- 
zot z Lublina. R. Hauke z Zarudziec. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(F. C. Proksch) 

Przyfechali dnia 18 sierpnia, E. v. Wyso- 
czański, J. Liskowicz, A. Drening, W. Noah i W. 
Siedmiograj z Sokala, Fr Jaruntowski z Twierdzy. 
K. Krieg z Bregencyi. W. Malewski z Rosyi. Z. 
Krokowscy z Stanisławowa. J. Gruner z Pragi, F. 
Tandler z Wiednia. P. Dąbrowski z Sambora. K. 
Kasztelewicz z Krakowa. S. Janowski z Podola. Z, 
Szymczewski z Podgórza. A. Ciszewski z Tarnowa. 
N. Obrębski z Tartakowa. 


Na [LDMSŁ AN E. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
pzm 


PO ani 
Kurs przygotowawczy do egzaminu na jedno- 
rocznych ochotmków („lIntelligenzprifung*) rozpo- 
czyna się igo września w istniejącej od lat kilku 
szkole przygotowawczej Bt, Dobrowolskiego, ulica 
Podlewskiego 1. 9. 


vr. Antoni Sieradzki 


lekarz chorób dzieci, wyjechał na międzynarodowy 
zjazd lekarzy do Moskwy 


Rok założenia 1853, 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 


AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego kupuje i 
sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i losy 
tak krajowe, jak i zagraniczne 
oraz 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80, 


Lwów dnia 18 sierpnia. (Z Izby handlowej) 
, Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
u. m. k. 315.— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czem -Jaszke 
po 200 zł. w. a. 281.— do 285.—. Banku hypotecznego po 
a zl. we ię — Pda e garbarni w Rzeszo- 
po sł. w. a. .— do — Toy 

tonów w Sanoku 250.— do 260. PM, 

Listy zastawne za 100 zl; Banku hipoi. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proe. prem. 110.20 do 
11090, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40, Banku kraj, 4 i pół proc los, 
w 51 lat. 100.59 do 101.30. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I, emt- 
sya) 97.50 do 98,50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-5 
io 98.2) 4 proc. los w 56 lat 97.20 do 97.90. 

Obligi za 105 zl.: Gal fand. propinacyjnego 4 pre. 
87.80 do 38.50, Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 102.75 
do —.—. Kom. Bznku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 100:20 da 
100 90. Kolejowa lokalna Banku krajowego 4*, po 200 ko- 
ron 96.50 do 97,80. Pożyczki kraj. 6 proc. 103,— do —. —, 
4 i pół proc, —— do —.—, 4 proc, x r. 1891 97.80 do 
98.50, 4 proc. po 200 koron x roka 1893 97 — do 97.70. 


EEEE REZERWOWA 

Wiedeń 17 sierpnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 366-75, węgierskie akoye 
kredytowe 399.00, anglobanku 160:00, związka 
bankow. 259.25, unionbanku 299.50, landerban- 
zu 239.00, kolei państwowych 34975, lombar- 
dów 8700, kolei nadłabskiej 259.25, akoye ty- 
toniowe 162.50, rima 26850, alpiny 13670, renta 
majowa 102'30, rentą koronowa węgierska 100.20, 
losy tureckie 6476, marki 58-76, ruble 127,75: 
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"KTO WINIEN? 
Pawieść 
E R RAJ DON 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy) 

— Nie mogłaby wyrazić się inaczej, gdyby 
odprawiała lokaja ze służby — pomyślał z go- 
ryczą. 

Potem odczytał powtórnie list, a wymiar- 
kowawszy, że rozkaz pochodził od sir Kverar- 
da i że lzia była tylko biernem narzędziem w 
ręku ojca, naraz tknięty został straszną myślą. 

— Móści się on na mnie w ten sposób za 
podejrzenia, z jakiemi ośmieliłem się zdradzić 
przed nim owego wieczoru w Fairview - rzekł 
sam do siebie. — Pamiętam, jak twarz jego 
posiniała nagle z gniewu; przypominam sobie, 
z jakiem namiętnem uniesieniem odpowiadał na 
moje zapytania. O, tak; nie ulega wątpliwości. 
Te ślady kopyt końskich w miejscu, gdzie padł 
mój ojciec, to były ślady jego konia! To on... 
fałszywy przyjaciel, zazdrosny mąż, zadał ry- 
walowi ten cios śmiertelny, który go położył 
trupem... on, a nie ten nędzarz, który tam gnije 
w lochu więziennym. Moje straszliwe podejrze- 
nia, na których samą myśl przejmował ranie 
dreszcz śmiertelnej grozy, nie były urojeniem 
wyobraźni, pozbawionem wszelkich podstaw. 
Przyjmuję ofiarowaną mi wolność... Tak, Iziu, 
miałaś słuszność. Czuję się oswobodzonym, zrzu- 
ciwszy z siebie te słodkie więzy. Pomimo że 
cię kocham duszą calą, muszą mieć rozwiązane 
dłonie, aby pomścić mego ojca. To pierwsza 
i najświętsza moja powinność. Czyżby Orestes 
zawahał się pomiędzy miłością a obowiązkiem, 
jaki nań narzuciło fatum?.. O, moja piękna, 


słodka pieszezoszko!.. Odbiorę napowrót dary 
moje, będące zadatkiem szczęśliwej miłości... 
O, takie szczęście nie było ani tobie, ani mnie 
sądzonem. Zycie ma nade mną surowsze prawa, 
wkłada na moje barki cięższe obowiązki, Ale 
ty... o, ty, ukochana moja!.. co stanie się z to- 
bą, jeżeli pójdę dalej drogą, którą obrałem, i 
dosięgnę celu?.. Czyżby twoje serce skazanem 
było na to, żeby pęknąc z bólu? 

Odczytał znowu list i dostrzegł w nim 
wyraźnie dłoń Everarda. Czyżby lzia, która 
z taką dziecięcą prostotą odsłaniała mu głębie 
swego niewinnego serca, zdobyła się była sama 
na to, aby jednym tchem rozwiać jego nadzie- 
Je”... Nie, ten list został wymuszonym na niej. 
Krótka odprawa, wyrażona w takich zimnych 
słowach, była wynikiem ciężkiej walki, stoczo- 
nej w obronie swych uczuć. Sir Everard wy- 
wiózł ją za granicę jedynie po to, aby zerwać 
małżeństwo... Choroba jego była może także 
zmyśloną. 

Rozgorączkowany Morton chwycił za pióro 
i odpisał [zi co następuje: 


„Najdroższa! Poddaję się twemu wyroko- 
wi, ale nie przestanę cię kochać do końca ży- 
cia. Cokolwiek przyszłość przyniesie, nawet 
gdyby przeznaczeniem mojem było zranić twe 
serce, pamiętaj o tem, że kochałem, kocham i 
kochać będę jedynie ciebie 

i i Morton.“ 

„Niech ci Bóg wynagrodzi za to, żeś za- 

trzymała Tennysona.* A 


Zaadresowawszy list, 
tohnat : 
— Wszystko skończone! 
Wymówił się od wspólnego śniadania pol 
pretekstem pilnych zajęć i listów, które musiał 
wyprawić pocztą południową; przewidywał bo- 
wiem, że przenikliwe spojrzenia sióstr i ciotki, 
nie mówiąc już o poważnie badawczym wzroku 


rzucił pióro i wes- 


PRZEULĄU z dnia 19 sierpnia 1887 


| Flżuni, wyczytają pomięszanie na jego bladej į cię, ciocių, przykaż, aby prócz Andrzeja nikt | pospolitego, ani brudnego. Nie produkuje ono 


twarzy. 

— Nie powiem im nie jeszcze — rzekł sam 
do siebie, wzdrygając się mimowoli przed gło- 
śnemi objawami współczucia kobiet. 

Ciotka Dora przyniosła mu sama śniada- 
nie do biblioteki, i stojąc pochylona nad jego 
krzesłem, chłodną białą dłonią dotknęła jego 
rozpalonej skroni. 

— Mój drogi chłopcze, ty masz gorączkę — 
zawołała zdjęta niepokojem. — Ręczę, że spę- 
dziłeś noe bezsennie. 

— Przeciwnie, ciotuchno, spałem wybornie. 

— Ą jednak wyglądasz bardzo mizernie. Mój 
ty biedaku, obawiam się, że głębiej odczułeś 
ten zawód, niż można było wnioskować z wczo- 
rajszego twego zachowania. 

— Rozumie się, że byłem trochę podrażniony 
tem, iż taki stary niedołęga, jak poczciwy sir 
Nataniel, odniósł zwycięstwo nad moją młodo- 
ścią i energią. Ale to przejdzie, ciocia. Byłem 
zamęczony i zapracowany przez ostatnich kilka 
tygodni i to mnie wyczerpało. 

— Widziałam, że miałeś dziś list od Izi, ale 
nie taki gruby jak zwykle — rzekła ciotka 
Dora, która pierwsza zawsze otwierała torbę 
pocztową. — Mam nadzieję, że sir Everard nie 
ma się gorzej? ; 
O, nie. Stan jego mniej więcej zawsze 
Jednakowy. 

— A Izia rna się dobrze? 

— Tak, jak zwykle. 

— Kochane dziecko! Jak mnie jej brak! To 
taka słodka, kochająca duszyczka !.. Połóż się 
i slaruj trochę jeszcze przespać, Mortonie, gdy 
się załatwisz ze swą korespondencyą. Wydajesz 
się śmiertelnie zmęczonym. 

„~ Upowniam cię, droga ciociu, że mi nie 
nie jest. Grdy skończę odpowiadać nu te listy, 
to pojadę do Avonmoru, bo mi tam wypadł je- 


nie czekał na mnie. 
— Jaki możesz mieć interes w Avonmore? 


nie, nie daja nikomu zajęcia, nie wie nic o kla- 
sach roboczych i ich zatargach, nie ma zewnę- 


— Nie ważnego; ale rad jestem, że mi to! trznej opaski nędznych zaułków i chat wieśnia- 


zajmie całe popołudnie, bo przestanę myśleć o 
tych wyborach. 

— To będzie bardzo korzystne. Tylko nie 
męcz się zbytecznie, mój drogi, nie nadużywaj 
swoich sił. 

— Nie ma obawy o to. Pojadę „doc-kartem* 
do Highelere, a, Sims może tam poczekać na 
ranie. A teraz, droga ciociu, jeżeli mam pisać.. 

— To chcesz, aby cię zostawić samego; ro- 
zumiem. Uściśnij czule Izię ode mnie. 

— Ten list zakleiłem jeszcze na górze. Chy- 
ba, że zlecenie cioci mam dopisać na kopercie? 

— Cóż znowu!.. Już ja sama dziś po połu- 
dniu napiszę do mojej faworytki. Gdybym jej 
powiedziała, jak mizernie wyglądasz, toby bie- 
daczka była zrozpaczoną. 

— Napisz jej więc, ciociu, że jestem zdrów 
i wesół.. Trzeba wszystko znosić z pogodnym 
umysłem. 

Morton użył korespondencyi za pretekst, 
aby go pozostawiono samemu sobie. Nakreślił 
naprędce kilka słów do sir Nataniela, winszując 
mu odniesionego tryumfu; potem napisał do 
swego ajenta, przesyłając mu czek na umówioną 
z góry sumę, a nakoniec rzucił się w fotel z 
rękoma założonemi o kolana i jął rozpamięty- 
wać przeszłość i przewidywó przyszłość. 

Droga, która leżała przed nim, byla cie- 
mna i najeżona trudnościami. Nie mógł postą- 
pić kroku naprzód, żeby nie ściągnąć gromu 
nieszczęścia na głowę dziewczyny, którą kochał. 
|A jednak cołnąć się albo stać w miejscu wy- 
dało mu się wprost niemożliwem. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


| 
l 


Avonmore jest jednem z najschludniejszych | 


|ezych; jednem słowem jest to najczystszej wo- 


dy chryzolit, osadzony wśród ogrodowej części 
Anglii, w kraju szmaragdowych łąk, zawodnio- 
nych piękną i malowniczą rzeką, która nigdy 
nie obracała żadnym młynem, ani nie służyła 
do czegoś użytecznego w świecie, ale płynęła 
sobie srebrzysto i spokojnie wśród brzegów, 
zacienionych zielonemi wierzbami. Główna uli- 
ca miasta jest szeroką jak Regent-street w Lon- 
dynie, a po obu jej stronach znajdują się oka- 
załe sklepy, których wystawy wabią oczy za- 
możnych przechodniów. Dwa główne hotele u- 
rządzone są z wielkim komfortem i zbytkiem, 
a na przedmieściach wznoszą się białe, elegan- 
okie wille, otoczone prześlicznemi ogrodami, 
obfitującemi w rzadkie drzewa i kwiaty. 

— Najlepsze towarzystwo Auglii skupia się 
w Avonmore — mówił pan Churchil Green, o- 
cierając usta po śniadaniu i obracając krzesło 
swoje do kominka, w brudnym pokoiku tuż za 
sklepem. — Ale z tem wszystkiem panuje pie- 
kielny zastój i człowiek, potrzebujący zarabiać 
na życie, nie ma tu zgoła co robić. 

Żona siedziała naprzeciw niego karmiąc 
najmłodsze dziecko. Matka miała zapadłe, blade 
policzki; suchy kaszel podnosił jej piersi; dzie- 
cko w brudnej i pomiętej sukience wyglądało 
również na anemiczne i słabowite. 

— Nie wiem, co drudzy robią — odparła 
miss Green żałośnie — ale niektórym przecie 
powodzi się nieźle, a nawet dorabiają się ma- 
jątków; ale nam jakoś nie szczęści się. Może 
gdybyś się więcej przykładał do pracy, Chur- 
chillu... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sł 


O memini m: area 


Woda Fiolkowa 


Biuro nauczycielskie Halicka 10 | 
Morawska poleca nauczycielki Polki, An- j 
gielki, bony. 

Handel korzenny i delikatesów 
we Lwowie w najlepszem położeniu z obro 
tem 40,000 złr. rocznie, jest z powodu 
większego przedsiebiorstwa zaraz do na- 
bycia. Wymagana gotówka 8—10.000 złr, 
Gdzie? Wiadomość w „Słowie polskim“. 

2 albo 3 panienki, uczeszczające do 
pensyonatu albo szkół, znajdzie umieszcze- 
nie i sumienna opieke u nauczycielki, 
W domu moga być przeprowadzane wszyst- 
kie przedmioty w języku niemieckim, także 
konwersącya irancuska i angielska, forte- 
pian do ćwiczenia. Adres: Wićrzbicką ul. 
Ochronek 1, 5 A. I pietro Lwów. 

Zdolni kallarze znajdą natychmiast 
zatrudnienie. Sobieskiego ò. 

Dentsche Erzicherin, praktisch, wel- 
chę bis zur V Classe und auch Clavier un- 
terrichtet sucht Stelle. Giitige Zuschriften , 
erbeten an Bertha Móchel in Kurzany, ! $ 
Post loco, Galizien. 8 

UI. Zielona l. 15 C. sa mieszkania p 
po 5, 3, 2 i 1 pokoi z kuchniami do wy- | 
najecia 

2 pokoje, kuchnia z wodociagiem, po- 
koiki służbowe, Brajerowska 12. 

Perskie dywany w wiclkim wybo- 
rze, Lwów, ul. Kopernika 1. 5. 

Teraz sadzić! Poziomki miesieczne 
białe i czerwone tuzin 20 ct. Truskawki 
najnowsze jakie są gatunki tuzin 18 ct. 
Truskawki duże, słodkie staropolskie dziś 
już rzadkie tuzin 18 centów. Ogród Łap- 
szyn Brzeżany. 


oraz xi 


DOBÓROWĄ SŁUŻBĘ 


20 


dostarcza 
į U | ) i fa X 3 
KAMOR, SLUG widowisk. 


sa | | 


Instytut wychowawczo naukowy żeński imienia 


ra : H p >? r | 1 
Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej 
A we Lwowie przy ul, św. Mikołaja 1 3. 
obejmuje cztery klasy niższe a pioć wyższych, przyjmuje pauicnki jake pensvorar- 
ki, półpensyonarki i dochodzące uczenice; xwycznjne, uczeszczające na wszystkie 
przedmioty szkolne lub nadźwyozajne CZĘSZCKNjĄGE w wyższych klasach na niektóre 
5 cdi 2 „tylko godziny. 
Wpisy przyjmuje Zofia Horozkiewiczówiit przełożona Instylutu. 


W zakładzie kąrielowym Św. Anny 
przy ul. źkademichiej 10 


nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zskładów 
zagranicznych 


TUSZE 


w Zakładzie kąpielowym św. Anny 
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością. 
T»mperatura tuszów może być dowolnie użytą. 


Kąpiel tuszowa z bielizną 25 ct., w abonam. 20 ct., 


kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 40 ct. 


"3 i zz 
a: Soma PR S P> 


połączona ze szkołą pospolitą czteroklasową 


sokleś ziem roku szkolnego 1-97 8 przekształcam na mocy zezwolenia Wy- 
per BUIE a szkolnych TEORIE mój osmiolklasowy wyższy zakład wychowaw- 
= sakalar wodza, na pyáazy zakład wychowawczo-naukowy dziesięcioklasowy, t. j. 
£ owa żeńs sześcioklasowa, połaczonaą že szkoł: a ezte- 
roklasową, 4 +, połączoną ze szkołą pospolitą czte 
W zakładzie obowia: ń i z 
m le używać będzie plan naukowy wydany na zasadzie ustaw 
szkolnej z 38 mają 1895 £ p y Wydany zasadzie ustawy 
Uczenice, które ukończyły d p : , : 
tor y dotychczasowa klase ósma, boda mosły uczeszczać 
i t VA a : zek 3 TUN - ` 2-4 ep . Sry A AC 
na Liek ARE A miski | egÓlne przedmioty: Religia, litersturą polska i 
niemiecka, języki; ira ki di angielski, dzieje ojczyste, literatura powszechna, bi- 
sterya sztuki, KT; rysunki I malowanie na drzewie, suknie, atłasie itp 
J ona miesz:zóne Eai nia y ; 
dzi 25 zk wę ką RAJA NA py zakładzie jakoteż uczenice pozostające w zakła- 
ie przez cay Cze tej p i Onw rsacye francuska i niemiecka, uczą sie mu- 
zyki i tańców, mają też p ' Gomowa przy uczeniu sie poszczególnych przed 
miotów. D i 
Wpisy do zakładu tak uczenie dochodzących 
narek mieszkających w zakładzie) rozpoczną się dn, 
rozpocznie sic 4 września, x 3 
Bliższych wyjaśnień udziela podpisana ustnie i piśmiennie 


r = 
Marya Ze górska 
właścicielka i przełożona wyższego zakładu wychowawczo-naukowego žeń= 
skiego we Lwowie. ul, Czarnieckiego i, 12. z 


26 sierpnia, nauką zaś szkolna 


Usua x twarzy prysmazy, liszaje, trg- 
dziki, pierzchnienis i łasxczen'e skóry, 
wyg'kdzą ziesrszczki, pory i doły obo. 
wa, Twarz odswieża, ubitla i wydoli- 
kacs, Cana | złr 


Szkoła wydz ałowa żeńska sześcioklasowa | 


A A ` l 
Jakoteż internistek (pensyo- 


LWÓW: 


Bilety są do nabycia w biurze 
dzienników p Plohna ulica Karola 
tudwika. 


ray) 


CENTS wo ZEE 


nojowsikiego. Należy strzedz 


Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 
x , GP d agn 
S. W. NIEWOJOWSKEEGO. 


MEIE 10730 A CENENA EAA T AY © 9 TR DAN KANAANA A PW E EEA D iy 


Jan Ihnatowicz 


Halicka Jl. KRAKÓW: Sukiennice i 2¢, CZER | 


Tylka jeszcze I0 dni we Lwowie, 


Hden-teatr 


Dzis we czwartek 19 sierpnia o godzinie 
"75 ; 
Wieczór 


dyrektora Schenka 
Nadzwyczajne 
Galowe przedstawienie 


w którem tylko najwspanialsze widowiska 
z całego repertoaru przedstawione będą. 


Oibrzymi program 


z współudziałem wszystkich artystów. 


SDP EENE ETE SEK 2A TORZE POZ I TII NREI NIEN TY TEDA RAMIE CEINEN LTC NI IREGI E 
EE" OSZUST wO! TĘ 


niesumienni, podrzedni fabrykanci naśladują etykiete sławnych tutek Nie- 


l. Friedrich 
Oliwy do maszyn 
M Oliwiarki do maszyn, 
M Pasy skórzane do maszyn, 
IŻ Rzemyki do szycia pasów 
3 Śruby i mity do pasów, 
jj Wiaderka do gaszenia ognia, 
g Węże konopie, 
I Węże gumowe, 


Z 


sklapy włusne ulicą Kozernika 1. 3 li-a 


NIÓWCE: Ryack 2. 


„adw Ne" A KN! 


8 wieczór 


i a 


~ Majątek 


WY 


t 


Pośrednictwo wykluczone. 


kę Kopernika l. 4. 


20 
i widowisk, 


Najśe 


TREE 


0 


się przed lichem naśladownictwem. 


Kazimierz Bauman 


mMąmdei kiervbacy i Kaw 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie piae Harjaski I. 10. Istampilowych, gum, masy i atra- 


poleca 


w i 4 DA % m 


pół kl: Congo 

Souchong czarna 
5 

Kaysow czarna 


Wysiewki herbat 
Wysiewka najlepsz- 
herbat . . . 


OWENA, 


Plany i 


Pedsktor odrowiedziey: Wacław Martorehi, 


ì HERBATĘ 


zbioru majowego : 


zbiór majowy 8,— 


Melange de London 


Opakowanie nie ney się, 
Zamówienia z prowiacyi wysyła mę očwromą POS ldo objęcia. Czynsz 3600 złr. nav- 


kosztsrysy darmo. 
Wszelkie rekonstruścye i na- 
prawy jak najtaniej, 
Ceny umiarkowane. 


Lwów Grodecka 45 


na atramentów, lsków, smółek, farb 


polecają po cenach możliwie najtańszych 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


6 Ceny nadzwyczaj niskie. <zg 
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucz” 
nych i cennik, który się na życzenie gratis i franco przesyła. 


| zam ansann adne ) 


den interes. Wrócę zapewne dość późno. Proszę miasteczek w Anglii. Nie ma w niem zgoła nie | 
l 


Poleca się handel win Ludwika Stadtm liers we Lwowi 


nt tor 


COCK 


i A. Be 


Węże spiralne, 
Sikawki ogrodowe, 
Hydrouety, 

Płyty gumowe i askestowe, 
Sznury gumowe i asbestowe, 
Kule gumowe do wentiłów, 
Bzkła do kotłów, 
Pierścienie gumowe i t. p. 


«Re m EEK 


ziemski 


obszaru 3.300 morgów w pięciu foiwarkach, na sprzedaż 
| w całości lub częściowo. 


Bliższa wiadomosć u Jozefa Podlewskiego, Lwów ul.ca 


wl. Wypoży* 
czanie siewników 
do nawozów sztucznych 
2. Bezpłatna analiza gleby 
ną zawartość azotu, kwasu fo- 
sforowego, potasu i wapna. 3 Kre- 
dyt de 12 miesięcy 
iślejsza gwarancya za praw” 


U 


sz TERE Spr YPYSTAAC >) Cia i 


pútka Wydawnicza Polska 


W KRAKONIE, 
Rynek, Patac Spiski, 
poleca nastepujące nowe książki : 


Pierwsza krajowa fabr) ka chomicz- Adam Mickiewicz przez Jozefa Kal- 


lenbacha, Protesora Uniwersytetu we 
Fryburgu, 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z 3 rycinami, złr, 5—, 


mentów hsktograficznych, technicz- 
| nych wodotrwałych Itp. 
(Cenniki dla odsprzedających darmo opłatnie, 


poleca najlepsze gatunki 


KA A. x 


o smaku czysto Aromatycznym, któ- 
ze rozsyła iranco_ opłacona do każ Atramenty Baumana 
i z o " é 
z 107 SA zd kie do nabycia w handlach papieru 


2.— |Portorico > * <. 9—— 980 


Ai 
Cuba gruboziarnista 


4.—|Ceylon zielona aa: iOm l| Znajdą umieszczenie natychmiast: 
1% grub. ziar, 3 10.75 1.05 Pisarzy ekon., kamerdynerzy, loksje, ku- 
ł n erlowa . , 10.75 1,03 Charze, panny służące, klucznice, kucharki, 
1.60|Modca arabska aromat. 10.76 1.03 POkojówki, kredensowi, kuchciki furmani 
' " [Jawa złota . » , - . 10.75 103| Dzierżawa z obszaram 390 m. 


podulskiej gleby od I marca 1898 
cya 2.000 złr. 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro wywiadowcze 


Karola 4 akrzewskiego 


w Tarnopolu. 
Codziennie świeże słodkie 


WINOGRONA 


włoskie i hiszpańskie. 


bczoskwinie. 


E. Bredt i Ska 


Fabryka maszyn, kotłów paro- 
wych ı aparatów miedzianych, 
odiewurnia żelaza i metali 


w Otynii 


miedzy Stanisławowem a Kołomyją 
dostarcza całkowite urząd.e- 
nia dla gorzelń 1 tartaków. 

Maszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń 1 kopal- 
nicuwa uatiuwegv. 


Gatry całożelazne, 


„ tyrolskie deserowe, 
Sliwki węgierskie 


rozsyła najstaranniej handel 


wa Lwowie w rynku l. 42, 


Artur KGSGIGKi 
(SYRIUSZ) 
Lwów, uilea Zamarstynowska l. ii 


(dom własny) ulica Trzesisyo Mają 
llszba 2, 


Gruszki i jabtka.. 


w trwałej oprawie złr, 7.—. 

Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
autora, — który należy do pierwszorzed- 
nych znawców Miekiewicza — jest pierw- 
szą fachową oceną prac wieszcza, 8 zara 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłąch opartym, 

Książeczka do modlitwy dla 
miężczyzm przez Z. M. b, świeżo wy- 
dana scisle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko- 
wana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inicyałami ; cała mszą Sw., 
tudzież modlitwy podcząs i po mszy w 
języku polskim i łacińskim, 
aprobata Ksiecia-biskupa krakowskiego, 

Oprawna gietko w płótno gładkie, 

brzegi czerwone złr, l—, w Skórke, 
brzegi czerw., złr, 1.60 w skórke z wy- 
ciskami na grzb, brzegi złoc., złr. 1.60; 

W prenait szagren, z Wyciskami na 
grzbiecie, brzegi złoc., złe: 2.40; twardo, 
w prawdz. Bzagren, bez wycisków, kan- 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr, 2,60; 
w prawdziwy szagren, Watowana, z kla- 
merką skórzaną (ż paskiem), brzegi zło- 
cone, żłr, 3,—; w celluloid, brzegi czer- 
wone, złr. 5>—: w cielęcą skórkę, wato 
wana, z klamerką ze skorki, brzegi zło 
cone, złr. 4«—; w jucht czerwony, Wa- 
tewana, brzegi złocone, złr. 4.-—. 

W każdej ksiegarni w zapasie. 


WAWOULKI 


szkolne i kościelne w wadze od 8 do 20 
Ikilo po złr. £ za i kilo. Narzędzia do na- 
juki zręczności „slōjd“ poleca Piotr 
Uhrzastowski handel żelazny we Lwo 


ST. M AR KLE WICZ A" ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 


| ” ` 


\ 
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Przyjmuje się panienki na stancji. 


Wiadomość u pani Czerkawskiej Batorego 
liczba 24. 


iIzZredytu 
od 8.000—12.000 budowlanego 


poszukuje 

procent dam dobry, hypoteka 

pewnn. 

Zgłoszenia pod X. K. G. pi- 
semnie do biura dzienników i 
ogłoszeń Plohua Lwów. 

Poszukuję nauczyciela do prowadze- 
nia i udzielania przedmiotów szkolnych 
dla chłopca drugiej klasy gimnazyałnej. 
Gruntowny jezyk niemiecki pożądany. Tu- 
stań p. Halicz, Kęplicz. 

Nauczycielka wyższa z dyplomem, 
kształcona zagranicą, która obowiązuje sie 
przygotowywać panienki do egzaminów i 
udziela wyższej muzyki poszukuje posady 
tylko w domach wyznania katolickiego i 
tam gdzie jest pani domu. Oterty 1868 
Lwów, bióra ogłoszeń p. Plobna. 

O©grodników, furmanów, młynarzy, 
maszynistów, praczek oraz wszelka dobo- 
rową służbe poleca biuro Wereszczyńskiej 
Lwów, Halicka 1. 2 

Wieksza kancelarya adwokacka po- 
szukuje rutynowanego manipułanta celem 
prowadzenia rachunków i manipulacyi biu- 
rówej. Bliższa wiadomość w biurze dziene 
ników Plohna. m 

Poszukuję zawiadowcy gospodarstwa 
rolnego z nastrojem pastewnym o jednym 
folwarku. Zgłoszenia pod adresą Krainski 
w Perespie op. Tartasów - 

Obora zarodowa rasy półkrwi Sim- 
menthelskiej Leszczowate, ma do sprzeda- 
nia bunhajki od jednego roku do półtora 
roku po cenie 40 ct. za kilogram żywej 
wagi. Zgłoszenia do Zarządu gospodarczego 
w Leszczowatem op. Ustrzyki. 


Do sprzedania 


piękna realność w  Boluchowie, 
dom, budynki, ogród, sad, roli 1 
łąk około 35 morgów. Wspólne 
pastwisko, wolny opał. A.dres: dr. 


w Bolechowie. 


Wazne dia Fzkół 
Lakier matowy 


do tablic. 


Farba czerwona do linij 

Gablki do tablic 

JAreda do tablic 3 

Atrament szkolny 

Wszelkie farby i przybory do 
malowania i rysowania 


polecają 


Fredrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska liczba 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


mig KOZY AE "25 I 

Do trwałego 1 pięknego za- 

puszczania posadzek i podłog 
z miękkiego drzewa, 


Masę francuską 
nadającą się szczególnie na par- 
kiety. 

Masę woskową 
własnego wyrobu na posadzki i 
miękkie podłogi. 
Glazurę bursztynową 
z kolorem i pięknym trwałym po- 
łyskiem, do scierunia wilgotną 

ścierką. s 
Glazurę emaljowa Linoleum 
szybko schnącą z pięknym poły- 
skiem. 


Lakier Christofa 
wysechający w niespełna pół go- 
dziny, nadzwyczaj trwały, posia” 
dający piękny trwały połysk i na- 
dający się tak na parkiety jak i 

na miękkie podłogi. 
Szczotki i Pędzla do zapuszczania. 
Szczotki do freta-owania oraz wszel- 
kie mne gatunki szczotek w zą- 
| kres gospodarstwa domowego 
wchodzące. 
| Wosk do nacierania. 


Płaty sukienne 
do wycierania podłóg itp. 


Alojzy Hübner 


z wów, Rynek 38, 


"7 Drukarnia aas, KGH TRAW Ho) 


